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W  oparciu o ustrój demokracji ludowej
i jedność z narodami miłującymi wolność i pokój

naród chiński osiągnie ostateczne zwycięstwo
Przemówienie Mao Tse Tunga

Cena 10 zł

PEKIN (PAP). Agencja Wolnych Chin podaje w pełnym brzmieniu mo­
wę przewodniczącego Komunistycznej Partii Chin Mao Tse Tunga wygło­
szoną na otwarciu Politycznej Konferencji Konsultatywnej. Krótkie stresz 
czenie t«£j mowy podaliśmy w numerze z dnia 22 bm.

Otwierając Poli­
tyczną Konferen­
cję Konsultatyw­
ną, Mao Tse Tung 
oświadczył: 

Rozpoczyna się 
polityczna Konfe­
rencja Konsulta­
tywna, której z nie 

Mao Tse Tung cierpliwością ocze 
kiwał naród w całym kraju. W konfe­
rencji bierze ii dział przeszło 600 de­
legatów, reprezentujących wszystkie 
demokratyczne partie i ugrupowania 
Chin, organizacje ludowe, armię lu­
dowo - wyzwoleńczą, poszczególne o- 
kręgi i narodowości, jak również oby­
wateli chińskich za granicą. Świadczy 
to, że nasza konferencja jest konfe­
rencją jedności narodu całego kraju.

Ta wielka jedność narodowa zosta 
ła osiągnięta dzięki temu, że rozgro­
miliśmy reakcyjny rząd ku amin tan - 
gowski, któremu pomagał imperia­
lizm amerykański. W przeciągu 3 
przeszło lat,, bohaterska chińska ar- 
mia ludowo-wyzwoleńcza, złamała na 

^  tarcie kilkumilionowyoh wojsk kuo- 
W  mimtangowskiego rządu reakcyjne­

go, otrzymującego pomoc ze St. Zjed 
noczonych, a następnie przeszła do 
ofensywy.
Obecnie armie wojsk ludowo - wy­

zwoleńczych, Liczące kilka milionów 
ludzi wyzwoliły już większą część kra 
ju. W przeciągu przeszło 3 lat naród 
chiński zjednoczył się i odniósł decy­
dujące zwycięstwo. Wszystko to u- 
możliwiło zwołanie Narodowej Poli­
tycznej Konferencji Konsultatywnej* 

W ciągu przeszło 3 lat, pod kie­
rownictwem Komunistycznej Partii 
Chin, wzrosło szybko uświadomie­
nie ludu chińskiego. Lud zorgani­
zował się i utworzył ogólno-narogo- 
'wy, jednolity front przeciwko im­
perializmowi, feudalizmowi i kapi­
tałowi biurokratycznemu, uosobio­
nym w reakcyjnym rządzie kuomin 
tangowskim, popierał wojnę ludowo- 
wyzwoieńozą, zadał rozstrzygającą 
klęskę kuomintangowskiemu rządo 
«wl reakcyjnemu, obalił władzę im­
perializmu w Chinach i powołał 
znów do życia Polityczną Kon­
ferencję Konsultatywną.

Zadania Konferencji 
Konsultatywnej

Narodowa Polityczna Konferencja 
Konsultatywna reprezentuje naród ca 
łego kraju, cieszy się jego zaufaniem 
i poparciem. Wobec tego Narodowa 
Polityczna Konferencja Konsultatyw­
na Chin oświadcza, że działa w myśl

pełnomocnictw Zgromadzenia Narodo­
wego. Na porządku dziennym Konfe­
rencji Konsultatywnej figurują takie 
sprawy, jak jej statut organizacyjny, 
jak statut organizacyjny centralnego 
rządu Ludowej Republiki Chin, ogól­
ny program Narodowej Politycznej 
Konferencji Konsultatywnej, wybór 
Komitetu Narodowego tej Konferen­
cji, wybór Rady Rządowej centralne­
go rządu ludowego, zatwierdzenie fla­
gi narodowej 1 godła narodowego Re­
publiki, sprawa siedziby stolicy Lu­
dowej Republiki i kwestia przyjęcia 
kalendarza używanego przez więk 
szość krajów świata.

100 mil. z ł  przekazała C R ZZ
na potrzeby kulturalne wsi

Centralna Rada Zw. Zaw. przeka­
zała 75 milionów zł na potrzeby kul­
turalno - oświatowe ZSCh.

Łącznie z 25 milionami zł, za któ­
re zakupiono 400 bibliotek dla świet­
lic wiejskich w okresie „Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy", CRZZ wy 
datkowała 100 milionów zł na kul­
turalno - oświatowe potrzeby wsi.

Z kwoty 75 milionów zł ZSCh za­
kupi sprzęty i pomoce naukowe dla 
uniwersytetów ludowych i szkół pra­
cy społecznej, oraz wyposaży świetli­
ce wiejskie. 26 milionów przeznaczo­
no na stypendia, dla 1.080 słuchaczy 
kursów i dla pracowników świetlico­
wych.

Zdajemy sobie w pełni sprawę, że 
nasza praca stanie się częścią składo­
wą historii ludzkości. Chińczycy, sta­
nowiący czwartą część ludzkości, ru­
szyli naprzód. Chińczycy byli zawsze 
wielkim, odważnym i pracowitym na 
rodem, a stali się zacofani dopiero w 
nowszej epoce, To zacofanie jest wy­
łącznie następstwem ucisku ; wyzysku’ 
przez imperializm zagraniczny i reak 
cyjny rząd chiński.

Proklamujemy utworzenie Ludo­
wej Republiki Chin. Naród nasz bę­
dzie od tej chwili członkiem wiel­
kiej rodziny miłujących pokój i wol 
ność narodów świata. Będzie on o- 
fiarnie i gorliwie pracował, ażeby 
wytworzyć swą własną^ cywilizację 
i szczęście, walcząc równocześnie o 
powszechny pokój i wolność. Naród 
nasz już nigdy więcej nie będzie po 
niżony. Podnieśliśmy już głowę w 
górę. Nasza rewolucja zdobyła sym- 
partię i uznanie szerokich mas lu­
dów całego świata i we wszystkich 
częściach świata mamy przyjaciół.

Jedność
z  przyjaciółmi międzynarodowymi

Na arenie międzynarodowej powin­
niśmy zjednoczyć się ze wszystkimi 
miłującym^ pokój i wolność krajami 
i narodami, a przede wszystkim ze 
Z w. Radzieckim i krajami demokracji 
ludowej, byśmy nie byli osamotnieni 
w walce o zachowanie owoców zwy­
cięstwa rewolucji ludowej i byśmy 
mogli przeciwstawić się wrogom we­
wnętrznym i zagranicznym, którzy bę 
dą usiłowali powołać znów do życia 
dawny ustrój.

dzynarodowymi — będziemy zawsze 
zwyciężali.
Dyktatura ludowo - demokratyczna 

i jedność z naszymi przyjaciółmi mię­
dzynarodowymi umożliwią nam osiąg­
nięcie szybkich sukcesów w naszej 
pracy twórczej również na froncie 
ekonomicznym. Wraz z rozwojem bu­
downictwa gospodarczego rozpocznie 
się rozwój budownictwa kulturalnego. 
Wkroczymy na arenę światową, jako 
naród wysoce cywilizowany.

Nasza obrona narodowa zostanie 
wzmocniona i żadnemu spośród impe 
rialistów nie pozwoli się na to, by znów 
wtargnął na nasze terytorium. Nasze 
ludowe siły zbrojne powinny być za­
chowane i rozwinięte w oparciu o mąż 
ną i zahartowaną armię ludowo - wy­
zwoleńczą. Będziemy mieli nie tylko 
potężną armię, lecz również potężne 
lotnictwo i potężną flotę wojenną.

Niech drżą przed nami reakcjo- 
niścśi wewnątrz kraju i za granicą! 
Drogą niezachwianych wysiłków, 
naród chiński będzie konsekwentnie 
dążył do swego celu.

Złota jesień 
uj parkach
Dn. 23 bnł. było piękniej 

i  cieplej niż... w lvpcu. 
Toteż w parkach i ale­
jach stolicy na ławkach 
siedzą dzieci, kąpiąc się 
w promieniach słońca* 

Lekko ubrane, biegają 
po alejach i plamcach Par- 
ku Ujazdowskiego, bar­
wiąc się beztrosko w 
piasku.

ONZ nie może występować w obronie

zdrajców własnych narodów
Oświadczenie min. Wyszyńskiego

NOWY JORK (PAP). Odbyło się pierwsze

Ks. Dykier radnym
gdańskiej W  R N

W Gdańsku odbyło się plenarne po 
siedzenie Wojew. Rady Narodowej, na 
którym odznaczono 6 członków Rady 
złotymi i srebrnymi Krzyżami Zasłu­
gi za wybitną działalność w odbudo­
wie Wybrzeża oraz dokooptowano no 
wych radnych, między którymi znaj­
duje się ks. Jan Dykier.

W imieniu nowych rhdnych ks. Dy­
kier stwierdził, że wybór księdza do 
Wojewódzkiej Rady Narodowej zada­
je  zdecydowany kłam insynuacjom 
Watykanu, jakoby w Polsce Ludowej 

trudniano księżom pracę społeczną.
Nieprawdą jest — powiedział ks. 

ijyM er — że w Polsce prześladuje 
się religię. Prawdą natomiast jest, 
i e  każdy ksiądz, który pragnie do­
brobytu ludzi pracy i pokoju i wy­
raża tę wolę czynną pomocą w od­
budowie zniszczonego kraju, ma w 
Polsce nieskrępowaną możność pra­
cy religijnej i społecznej".

Jeżeli będziemy utrzymywali dyk 
taturę  ̂ ludowo - demokratyczną i 
jedność z naszymi przyjaciółmi mię-

Więcej węgla, więcej stali, więcej produkcji! 
Zwiększając siłę i bogactwo Polski 
powiększamy nasz wkład w walkę o pokój !

nej Generalnoirn ^ r , ^ : ' . ! 5,*S Pierwsze posiedzenie komisji ogól- 
i ^ w ic e p rz e w o d n il^ ^ ® ”13’- W .,której skład wchodzą przewodniczący 
misji w^iczbie" 2 " ^ ^  0raz Przedstawiciele wszystkich ko- 
sji Zgromadzenia oraf«m ^ ^ ,SJa rozpatrzyła P°rz3dek dzienny obecnej se- 
prac Zgromadzenia^32 ° m° W,ła SZCreS SpraW> zwi*zanych -  organizacją

Przewodniczący 
delegacji radziec­
kiej, min. Wyszyń­
ski, złożył wniosek 
o wyłączenie z po­
rządku dziennego 
sprawy, figurującej 
pod nazwą: „Za­
grożenie niezawisło­
ści politycznej i te 
rytorialnej całości 
Grecjiu.

Delegat radziecki 
przypomniał, że t. 
zw. problem grecki M in. Wyszyński 

powstał w wyniku sprawozdania 
komisji bałkańskiej ONZ, utworzo-

„Parlam ent" neohitlerowski żąda “ Lebensraumu"
i o d s z k o d o w a n i a  d l a . . .  h i t l e r o w c ó w  
Polska, Czechosłowacja, Austria —  obiekty ataków rewizjonistycznych 
Postępowa prasa francuska potępia hitlerowskie widowisko

BONN (Obsł. wŁY W r  BONN (Obsł. wł.). W dalszym ciąpn debatv niri9mflnł .« ^
w czasie której doszło do wystąpienia przeciw Reimannnwiarnej, ^  Bonn, 
przywódca osławionych hitlerowców bawarskich, Loritz * zabrał głos

Zgadzając się zasadniczo z progra 
mem Adenauera, oświadczył on:

„Nigdy nie uznamy linii na Odrze 
i Nysie, ale pamiętajmy, że tery to. 
ria niemieckie w Czechach i na Mo­
rawach są równie bliskie naszemu 
sercu". Tak więc po generalnym a- 
taku przeciw Polsce i wznowieniu te 
orii „Anschlussu" Austrii, parlament 
w Bonn, „zajął się" również sprawą 
sudecką. Jak widać, hitlerowski „pro 
gram minimum" jest już w komple­
cie. Partia Loritza posiada w parla­
mencie 12 m i e j s c ,  a w swoich sze 
regach liczy w i e l  u w y s i e d l ę  ń- 
c ó w.

„ Po Loritzu przemawiał niejaki 
Franz Richter, żądając, aby „ustały a- 
taki na ludzi z powodu ich politycznej 
przeszłości( ! ) .  Skazani przez trybuna­
ły denazyfikacyjne powinni nie tylko 
otrzymać amnestię, ale również odszko 
dowanie, chyba, że byli również zasą-

Wspólne posiedzenie Rad Naczelnych SL i PSL
ustali datę zjednoczenia ruchu ludowego

25 bm. odbędzie się w Warszawie 
wspólne posiedzenie Rad Naczelnych 
SL i PSL. Posiedzenie poweźmie u- 
chwałę o zjednoczeniu ruchu ludowe 
go i omówi sprawy związane z do­
konaniem połączenia*

Proces jednoczenia obydwu stron­
nictw ludowych trwał od czasu pod­
pisania przez nie w maju ub. r. u- 
mowy o współdziałaniu, które przy­
niosło  ̂ zbliżenie członków obydwu 
stronnictw zarówno pod względem 
ideologicznym, jak i organizacyjnym.

Duża rolę w procesie jednoczenia 
odegrały ostatnie uchwały czerwcowe 
Rad Naczelnych SL i PSL. Obydwa 
stronnictwa dokonały na tych posie­
dzeniach krytycznej analizy i oceny

całej przeszłości ruchu ludowego, 
stwierdzając, że ZJEDNOCZENIE 
RUCHU LUDOWEGO MOŻE SIĘ OD 
BYC JEDYNIE NA PODSTAWIE 
PROGRAMU RADYKALNEGO- 

Przygotowując połączenie, stron­
nictwa przeprowadziły równdeż akcję 
oczyszczania szeregów z elementów 
wrogich klasowo i ideologicznie

dżem, jako przestępcy kryminalni 
przez sądy zwyczajne” . Mówca tłuma- 
czy (jest on sam wysiedleńcem z Su­
detów) :

„Ostatnio niektórzy ludzie byli tak 
głupi, że przedstawili Niemcom wielki 
rachunek za kryminalne występki pew 
nych indywiduów, jakie można znaleźć 
w każdym narodzie( ! ) .  Ludzie ci po­
winni pamiętać, źe Niemcy mogłyby 
przedstawić kontr-rachunek ze spisem 
miast niemieckich, zniszczonych przez

w ideard°Wanie ~~ a miast tych J'est

• f ef k.t0® .mówi °  zbrodniach prze 
ci w ludzkości, trzeba najpierw wspo 
mniec o największej z popełnionych 
kiedykolwiek zbrodni, a mianowicie 
? 'Vyff" a" 'u milionów Niemców ze
sfał hrfdfU (Ł ‘ Załujemy' źe ni‘e Pow- stał dotychczas żaden trybunał mię
dzynarodowy, który by zajął słę zbro 
dniarzami odpowiedzialnymi za to 
przestępstwo” ( ! ! ! ) .

Hitlerowska
" wspólnota interesów" ...

Deputowany CUD, (chrzęść, demo-
dkvr0v £  Hen\e< ktÓry jest jednocześnie dyrektorem koncernu stalowego Kloek
nera, zajął się sprawami polityki mię­
dzynarodowej, wymieniając następują 
ce punkty na które „zgadza się miażl 
dząca większość Niemców(?): „odrzu 
cenie granicy na Odrze i Nysie" „przy 
łączenie się do świata zachodniego,

/ - n n y  posiedzenia który zobowiązuje slę do p r z ^ z e S  
rewiduje, oprocz referatów prze- ma wolnym* —  : ______.przewiduje, oprócz referatów prze 

wodn. Rady Naczelnej SL Wł. Ko­
walskiego i prezesa PSL — J. Nieć 
ki, powzięcie uchwały o zjednocze­
niu, powołanie Centralnego Komi­
tetu Jedności Ruchu Ludowego o- 
raz ustalenie terminu Kongresu 
Zjednoczeniowego-

nia wolności indywiduum i sprawiedli­
wości międzynarodowej".

„Izba powinna wyraźnie stwierdzić, 
że Niemcy pragną współpracować z 
12-ma państwami Rady Europejskiej. 
W szczególności tradycyjny konflikt 
nteresów z Francją winien być zastą

piony przez nową wspólnotę interesów. 
Saara nie powinna się stać jabłkiem 
niezgody"...

Odpowiedź
hitlerowskim rewizjonistom

BERLIN, (Obsł. wł.). W sektorze 
radzieckim Berlina ustawiono w ostat 
nich dniach jwielkie, zwracające uwagę 
przechodniów, tablice z napisem: „Gra 
nice na Odrze i Nysie są mostem do 
przyjazm z nową demokratyczną Pol­
ską .

Tablice te ustawiły demokratyczne 
organizacje strefy radzieckiej.

Głosy prasy francuskiej
PARYŻ (Obsł. wł.). Omawiając pro 

wokację, zainscenizowaną przez reak­
cyjną większość „parlamentu" w Bonn 
przy wystąpieniu deputowanego komu 
nistycznego Reimanna, który stwier­
dził, że granica na Odrze i Nysie jest 
granicą pokoju, organ Francuskiej 
Partii Komunistycznej „Humanite" pi­
sze:

„Fakt, iż zgromadzenie w Bonn 
domaga się rewizji tęj granicy, 
wskazuje, że kontynuuje ono zbrod­
niczą politykę hitlerowskiej „prze­
strzeni życiowej". Komuniści nato­
miast lojalnie godzą się z konsek­
wencjami klęski hitlerowskiej i go­
towi są współpracować ze wszystki­
mi narodami, miłującymi pokój, w 
budowie Niemiec demokratycznych 
-— tych Niemiec, których nigdy nie 
zbuduje rząd Adenauera, słusznie 
przez Reimanna nazwany kolonialną 
administracją Waszyngtonu".

Korespondent „Combat", omawiając 
wystąpienia mówców, którzy domagali 
ię „Anschlussu" Austrii, pisze:

„Można się było czuć przeniesio­
nym w najszczęśliwsze dni Reichsta 
gu hitlerowskiego, gdy Fiihrer 
wszczynał ofensywę psychologiczną, 
która skończyła sie Anschlussem". I

nej bezprawnie z naruszeniem Karty 
ONZ i wbrew proiestom delegacji 
ZSRR i innych państw. Zagrożę 
nie Grecji wypływa nie od jej są­
siadów, lecz przede wszystkim od 
St. Zjednoczonych, które pozbawi­
ły ten kraj suwerenności.
Pominie} braku- jakichkolwiek pod­

staw komisja postanowiła większością 
głosów zalecić Generalnemu Zgroma­
dzeniu włączenie sprawy Grecji do 
porządku dziennego.

W dalszym ciągu rozpatrywano tzw. 
„problem niezawisłości Korei". • De­
legat radziecki domagał się i w tym 
wypadku nie włączania sprawy na 
listę obrad Zgromadzenia.

Mechaniczną większością głosów 
komisja postanowiła zalecić Zgroma­
dzeniu przyjęcie do porządku dzien­
nego i tej sprawy.

Delegat radziecki sprzeciwił się 
następnie wciągnięciu na listę obrad 
Zgromadzenia sprawozdania tzw. „ko 
misji międzysesyjnej", utworzonej na 
poprzedniej sesji z naruszeniem Kar­
ty ONZ.

W czasie dyskusji nad sprawą 
rzekomego naruszenia przez Bułga­
rię, Rumunię i Węgry traktatów 
pokojowych, delegacja radziecka 
podkreśliła, że próby włączenia te-1 
go zagadnienia do porządku dzien­
nego Zgromadzenia oznaczają jaw­
ne mieszanie się w wewnętrzne 
sprawy tych państw.
Min. Wyszyński zwrócił uwagę, że 

traktaty pokojowe zobowiązują wła­
śnie te kraje do walki przeciwko ja­
kimkolwiek próbom odrodzenia fa­
szyzm u! organizacji faszystowskich, 
ukrywających się pod maską religii.

Toczący się obecnie w Budapeszcie 
proces przeciwko zdrajcy i szpiego­
wi Rajkowi nie jest naruszeniem żad 
nych praw i wolności, lecz walką 
przeciwko faszyzmowi i kontrrewolu­
cji. Jest to walka przeciwko tym, któ. 
rzy zamiast iść ze swymi narodami 
strzelają im w plecy.

Ten kto próbuje przedstawić walkę 
przeciwko faszystowskim zdrajcom, 
jako naruszenie praw i wolności oby­
watelskich, dopuszcza się fałszu i 
obłudy. ONZ NIE MOŻE BRAĆ NA 
SIEBIE ZADANIA OBRONY ZDRAJ 
CÓW INTERESÓW SWOICH NARO­
DÓW.

Komisja postanowiła jednak więk­
szością głosów włączyć sprawę rze­
komego naruszenia traktatów pokojo­
wych przez Bułgarię, Rumunię i Wę­
gry do porządku dziennego obrad 
Zgromadzenia.

Komisja ogólna postanowiła u- 
tworzyć specjalną komisję polity­
czną. Na wniosek delegacji amery­
kańskiej na listę obrad tej komisji 
postanowiono włączyć wszystkie te 
zagadnienia, przeciwko którym wy­
stępowała delegacja radziecka, po­
nadto sprawy przyjmowania nowych 
członków do ONZ, sprawozdanie 
komisji atomowej i raport komisji 
zbrojeń zwyczajnych.
Komisja zaleciła Generalnemu Zgro 

madzeniu ustanowić termin zakończe­
nia prac obecnej sesji n-a 3 listopada.

Stanowisko delegacji polskiej
W toku dyskusji na plenarnej sesji 

Generalnego Zgromadzenia m. in. za­
brali głos członkowie delegacji pol­
skiej: min. Drohojowsjki, dr Suchy i 
dr Lachs, którzy wypowiedzieli się 
przeciwko zamieszczeniu na porządku 
dziennym obrad sprawy rzekomego 
naruszenia traktatu pokojowego przez 
Bułgarię, Rumunię i Węgier, t. zw. 
sprawy greckiej i sprawy „gwardii 
ONZ".

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

200 stypendystów polskich
na wyższych studiach w Z S R R

Podobnie jak w r. ub. Min. Oświa* 
ty przyznało około 200 stypendiów 
dla młodzieży pragnącej studiować na 
wyższych uczelniach w Zw- Radzsiec- 
kim. 22 bm. opuściła Warszawę pierw 
sza, sześćdziesięcioktilkuosobowa gru­
pa młodzieży z różnych okolic kraju.

Młodzież studiująca na uniwersy 
tetach i uczelniach Zw. Radzieckie

Władze francuskie
boją się »Dnia Pokoju«

PARYŻ (PAP) Na konferencji pra­
sowej Francuskiego Komitetu Świa­
towego Kongresu Obrońców Pokoju 
podano do wiadomości, iż władze 
francuskie obawdając się potężnych 
manifestacji na rzecz pokoju w dniu 
2 października zabroniły urządzenia 
obchodów na Polu Marsowym i w 
Tuillerie jako „miejscach publicz­
nych".

Zgromadzenie w 2 października od 
będzie się wobec tego w Pałacu Wy­
stawowym przy bramie wersalskiej 
w Paryżu.

Louis Aragon
przybywa do Polski

MOSKWA (PAP) Bawiący obecnie 
w Moskwie znakomity antyfaszystow 
ski pisarz francuski Louis Aragon 
przyjął zaproszenie polskich kół lite­
rackich i wyraził gotowość przyjazdu 
do Polski w końcu wrześn a.

go otrzymuje poza stypendium 
Min- Oświaty, stypendium rządu 
radzieckiego, umożliwiające pobyt 
w ZSRR do chwili otrzymania dy­
plomu j zakończenia praktyk. Sty­
pendyści mają zapewnione dosko­
nałe warunki mieszkaniowe i wyży 
wienie.
Nadzwyczaj serdeczny i przyjaciel­

ski stosunek profesorów radzieckich, 
którzy dużo czasu poświęcają stu­
dentom polskim, wpływa na duże po 
stępy ŵ  nauce i uzyskanie przez sty 
pendystów dobrych wyników i ocen.

W pierwszej grupie stypendystów 
znajdował się m. in* syn Wincentego 
Pstrowskiego — Tadeusz.

Dyplomaci USA
wmieszani w aferę szp iego w sk ą

ZURYCH (TELEPRESS). Ostatnio 
wykryta została afera szpiegowska w 
armii . szwajcarskiej, w związku, z 
którą zaaresztowano szereg wyższych 
o f:cerów.

Dziennik , Basler Nachrichten", dol 
nosb że attache wojskowy przy amba 
sadzie USA w Bernie, generał Benia 
mm F* Caffey i jego zastępca, major 
Ridwell Moore, ..opuściłj Szwajca­
r ię ” Wyjazd tych dyplomatów ame- 
tykańsk eh nastąpił na skutek zadania 
rządu berneńskiego, gdyż śledztwo 
ujawniło, że wmieszani oni byli w o- 
statnią aferę szpiegowską.
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Drożyzna, bezrobocie i zastój w przemyśle
w w yniku dewaluacji w  23 krajach
Zaostrzenie przeciwieństw anglo - amerykańskich

USA oodtrzyimifs; program
ekspansji monopoli amerykańskich,
Deklaracja Achesona w ONZ 1

MOSKWA (PAP). Dziennik „Izwiestia" stwierdza, że dewaluacja fun­
ta i innych walut w 23 krajach kapitalistycznych pociągnie za sobą zna­
czny wzrost drożyzny, masowe bezrobocie, zastój w przemy śfle i dalszy 
wzrost deficytu handlowego krajów marshallowskich.

Jeszcze niedawno Cripps zaklinał 
się, że o dewaluacji funta nie może 
być mowy. Prasa angielska charakte­
ryzowała Crippsa, jako zagorzałego 
przeciwnika dewaluacja- Po naradzie 
waszyngtońskiej labourzystowscy przy 
wódcy twierdzili, że w Waszyngtonie 
nie omawiano nawet zagadnienia de­
waluacji. Obecnie zaś Cripps twier­
dzi jakoby decyzję o dewaluacji po­
wziął sam rząd brytyjski bez nacisku 
USA.

W twierdzenie to nikt nie wierzy, 
gdyż jest powszechną tajemnicą, że 
monopole amerykańskie żądały prze 
prowadzenia dewaluacji w Anglii i 
krajach marshallowskich.
Jakie będą skutki dewaluacji fun­

ta?
Po dewaluacji Anglia i kraje mar- 

slialłowi*!ae otrzymają za towary 
sprzedane w St. Zjednoczonych ceny 
znacznie niższe niż przed dewaluacją.

Natomiast za towary sprowadzane z 
Ameryki, kraje te będą płacić cenę 
blisko dwukrotnie większą.

Ni e w y k o n a l n e  p l a n y
Wobec tego, że Anglia zakupuje o 

wiele więcej towarów w St. Zjedno­
czonych, aniżeli eksportuje' do Ame­
ryki, i wobec tego, że Amerykanie 
forsują eksport swych towarów na 
rynki zagraniczne — jest jasne,, że 
Anglia musiałaby eksportować do St. 
Zjednoczonych o wiele więcej towa­
rów niż dotychczas, aby utrzymać — 
i tak już bardzo niski obecny poziom 
swych wpływów dolarowych.

Taka polityka musi pociągnąć za 
sobą zaostrzenie konkurencji anglo- 
amerykańskiej i spotęgowanie prze­
ciwieństw między obu krajami. 
Prasa amerykańska ostrzega już an­

gielskie koła rządowe, aby nie mia­

ły w tej sprawie złudzeń. „New York 
Times“ podkreśla, że amerykańskie 
koła finansowe „wątpią, aby dewalu­
acja umożliwiła Anglii wystarczający 
eksport do strefy dolarowej 

Prasa angielska stwierdza, że An­
glia musiałaby sprzedawać do St. 
Zjednoczonych o 300 proc. więcej to­
warów niż obecnie, aby zlikwidować 
swój deficyt dolarowy. W warunkach 
groźby kryzysu w St. Zjednoczonych 
plan taki jest oczywiście niewykonal 
ny.

Strusia polityka

W dżungli kapitalistycznej

Sprzeczności wśród państw marshallowskich
„ Gripps, perfidny oszust‘  - "P rzepaść dzieli Anglię od kontynentu"
Charakterystyczne glosy prasy „zachodniej”

RZYM (Obsł. wł-). Wbrew oficjal­
nym zaprzeczeń om min. skarbu Pella, 
że „dla Włoch problem dewaluacji 
nie istnie.e“ — lir w praktyce został 
zdewaluowany

Na włoskich giełdach kurs dolara 
przekracza już 700 krów podczas gdy 
w oficjalnych notowaniach na potrze­
by eksportu ,>doc ąga“ do maksymal­
nie w tej chwili dozwolonej granicy, 
650 (zamiast pięc:uset kilkudziesięciu).- 

W tej sytuacji prasa prawicowa 
oddaje się gorzkim rozmyślaniom i 
atakom na W. Brytanię. „Memento" 
pisze, że rozmowy w Waszyngtonie 
.-miały za zadanie jedynie ukrycie 
ordynarnego manewru, który zgod­
nie ze starą brytyjską tradycją miał 
na celu popchnięcie innych państw 
w ruinę. Gdyby istniała nagroda 
Nobla za najwybitniejszy wyczyn 
aktorski roku, otrzymałby ją z pew­
nością pan Cripps, ten surowy we* 
gelarianin i perfidny oszust"* 
LONDYN (Obsł. wł,). Cytowane po­

wyżej antybrytyjskie głosy włoskie 
nie są odosobnione. To samo zjawisko 
obserwujemy we Francji- 

Londyński korespondent „Monde“ 
pisze:

Dewaluacja funta 1 warunki, w 
których została ona zadecydowana, 
odsunęły Wielką Brytanię od Kon­
tynentu. Dewaluacja funta wymie­
rzyła cios europejskiej współpracy 
gospodarczej i jej formom: 
Brukselski korespondent tegoż pis­

ma donosi o antybrytyjskćch nastro­
jach <w Belgii, która zwala na W. Bryl 
łanię odpowiedzialność za dewaluację 
franka belgijskiego. Nastroje te są 
tym wyraźniejsze, że podczas gdy ce­
ny artykułów dolarowych w Belgii 
wzrosły, wcale nie zanosi się na spa­
dek cen szterlingowych.

Pisma francuskie, vak np- ,,Com- 
bat“ i AGEFI podkreślają, iż kurs fun­

ta ma „charakter bojowy" i z góry 
uniemożliwia zwiększenie eksportu z 
krajów kontynentalnych do 9trefy 
szterTngowej. AGEFI pisze:

„Anglicy wywołali głębokie nie­
zadowolenie kontynentu europejskie 
go. Między Belgią i Francją z jed­
nej strony, a W. Brytanią z drugiej 
powstała przepaść*.
Wreszcie „La Vic Finaneiere** pod­

kreśla zjadliwie: „Nie trzeba zapomi- 
ać, że ,,Ks;ęga Dżungli" była uważana 
zą najbardziej charakterystyczne wcie 
lenie geniusza brytyjskiego- To tłu­
maczy brutalne formy decyzji angiel­
skiej*....

Przywódcy labourzystowscy i poli­
tycy krajów marshallowskich mówią 
otwarcie, że obecna ich polityka pój­
dzie po linii wzmożenia wyzysku kla­
sy robotniczej. Analogiczną politykę 
prowadzą również przywódcy brytyj­
skich Trade Unionów, którzy na ostat 
nim nadzwyczajnym zebraniu „wstrzy 
mali się od oceny" dewaluacji funta.

Przywódcy ci zignorowali w ten 
sposób masowe protesty robotników 
angielskich. Francuscy prawicowi 
socjaliści oraz ich koledzy w innych 
krajach marshallowskich znaleźli 
się w poważnych tarapatach nie 
wiedząc jak uspokoić wzburzone 
masy ludowe.

Nadzw y czajna sesja parlamentu 
angielskiego

LONDYN (PAP) Wskutek olbrzy­
miego niezadowolenia, wywołanego 
w całym kraju przez dewaluację 
funta, rząd postanowił zwołać nad­
zwyczajną sesję parlamentu. Obie 
Izby zbiorą się 27 września- Debata 
ma potrwać 3 dni, przy czym zagai 
ją min. Cripps.

Premier Attlee ma postawić w o- 
bydwu Izbach wniosek o votum za­
ufania dla rządu. Posłowie labourzy- 
stowscy otrzymali ostrzeżenie od 
władz partyjnych, przypominające o 
obowiązku obecności w czas;e debaty.

Po interpelacji komunistów
PARYŻ (PAP) W związku z listem 

przewodniczącego parlamentarnej gru 
py komunistycznej deputowanego 
Duclcs‘a, który domagał się z*woła-

nia nadzwyczajnej tesji parlamentu 
wobec dewaluacji franka, przewodni 
czący Zgromadzenia Narodorwegc 
Heriot zwołał na najbliższy wtorek 
posiedzenie Biura Zgromadzenia* 

Prasa prorządowa notuje s wyraź 
ną obawą możliwość przyspieszeń u 
publicznej debaty w parlamencie nad 
dewaluacją franka, przeciwstawiając 
się inicjatywie komunistów.

„Sytuacja nie do zniesienia"
RZYM (PAP). Dziennik „Unita" za 

mieszczą artykuł sekretarza Włoskiej 
Konfederacji Pracy di Yittorlo na te­
mat dewaluacji.

Dewaluacja funta szterlinga — pi­
sze di Vittorio — przeszła przez kra­
je kapitalistyczne jak niszczycielski
cyklon.

Skutki tego wstrząsu będą spec­
jalnie groźne dla Włoch. Skurczy 
się znacznie eksport ,zmniejszy pro­
dukcja, wzrośnie bezrobocie i nę­
dza szerokich mas pracrjących.
Sytuacja w kraju jest nie do znie­

sienia — stwierdza di Vittorio — We 
Włoszech jest ponad 2 miliony bez­
robotnych, prawie milion ludzi pra­
cujących niepełną ilość godzin i po­
nad milion robotników rolnych, za­
trudnionych tylko sezonowo. Miliony 
starców i inwalidów są skazane na 
śmierć głodową, miliony nie mają 
dachu nad głową, tysiące wsi jest 
pozbawionych elektryczności, kanali­
zacji, szpitali i s-zkół.

,,pomocy technicznej dla rozwoju! 
ekonomicznego słabo rozwiniętych] 
rejonów". Program ten, oparty ną 
czwartym punkcie planu Truman^ 
stanowi zamaskowaną koncepcje 
loniz&cji i PEŁNEGO PODPORZAfcD 
KOWANIA ST. ZJEDNOCZONYM 
TYCH KRAJÓW, KTÓRE SĄ ZBfYT 
SŁABE DLA STAWIENIA CZGJŁA 
EKSPANSJI AMERYKANSK/ICH 
MONOPOLI.
Delegat amerykański domagał si* 

przekazania Międzynarodowemu Try­
bunałowa sprawę rzekomego narusze­
nia traktatu pokojowego przez Węgry, 
Bułgarię i Rumunię, podkreślając, że 
St. Zjednoczone są „stroną zaintere­
sowaną".

Acheson oświadczył, że USA popie­
rają plan kontroli przedstawiony 
przez komisję ONZ do spraw ener­
gii atomowej ,jak wynika jednak z 
dals-zych wrywodów w rzeczywistości 
delegacja USA zachowuje dawne sta­
nowisko, utrudniające rozwiązanie 
tego istotnego problemu.

Przewodniczący delegacji VSA za­
powiedział, że w chwili obecnej „ni* 
wadzi bezpośrednich możliwoici osią­
gnięcia powszechnego porozumienia 
w sprawie uregulowania i ogranicze­
nia zbrojeń".

Na zakończenie Acheson próbo­
wał usprawiedliwić zawarcie paktu 
atlantyckiego twierdząc, it’ układ 
ten jest rzekomo zgedny z Kartą 
ONZ. Broniąc paktu Acheson, zmu­
szony był jednak przyznać, że „agre 
sywny charakter tego układu za­
uważono nawet w St. Zjednoczo­
nych".

»Byliśmy narzędziem w rękach Tito«

Przemówienia obrony i ostatnie słowo oskarżonych
w procesie budapeszteńskim

BUDAPESZT (P A P ). Po przemówieniu prokuratora w procesie Rajka 
i wspólników zabrali głos obrońcy, a następnie sąd wysłuchał ostatniego sło 
wa oskarżonych.

Działalność UNESCO -  niezgodna z jej celami
Przemówienie amb. Putramenta na Konferencji w Paryżu

W I Ę K S Z E  WYGRANE
57 LO TERII

4 -ty  dzień ciągnienia 1 ej klasy
Wygrana 506.006 zł padła na 

Nr 99700.
Wygrane po 109.000 zł padły 

na Nr Nr 1436 10316 12723 205021 
29379 29833 41524 48887.

Wygrane po 40.000 zł padły 
na Nr Nr 52715 616*3 75172
88602 91170 98369.

Wygrane po 16.900 zł padły 
na Nr Nr 4627 4665 6802 9671 
10512 11938 13294 28509 30058 
34809 36403 36691 37547 40331 
48948 54437 65284 69216 70302 
75683 758̂ 5 79332 84654 98344.

Wygrane po 8.000 zł padły 
na Nr Nr 2793 4079 6777 7166 
7381 7643 7814 8426 9149 12394 
13234 13946 15590 15947 17025 
17232 20443 21303 24799 25394 
23944 27141 29383 31428 32042 
32513 32707 34013 34538 39327 
40063 41641 44340 46624 47091 
51461 52039 52231 54482 57284 
57434 57̂ 25 58186 59602 60351 
60801 61443 61919 62104 62147 
64109 64481 65038 67356 70500 
73155 73261 74.402 74577 75587 
75932 78259 81075 87342 87570 
88742 90494 92275 95495 86042 
87270 97961 98088 98860.

PARYŻ (PAP) Na Generalnej Kon 
fereneji UNESCO wygłosił przemowie 
nie kierownik delegacji polskiej am­
basador RP w Paryżu J. Putrament.

Mówca omawiając dotychczasową 
działalność UNESCO stwierdził, iż u- 
dział tej organizacji w obronie po­
koju jak również pomoc UNESCO w 
dziedzinie odbudowy kulturalnej na 
terehde krajów zniszczonych wojną 
jest niewystarczająca.

Amb. Putrament zajął się rów­
nież sprawą działalności UNESCO 
w Niemczech, oświadczają, iż or­
ganizacja ta pogwałciła uchwały 
powzięte w Meksyku, współpracu­
jąc z władzami okupacyjnymi 
trzech stref zachodnich, a nie z 
komisją Kontroli Międzysojuszni­
czej w Berlinie. W ten sposób 
UNESCO przyczyniła się do utrwa­
lenia rozbicia Niemiec.

Amb. Putrament, stwierdzając od 
rodzenie nacjonalizmu i rasizmu w 
Niemczech Zach* oświadczył, iż wkła

dem -w dzieło pokoju byłoby ze stro­
ny UNESCO przeciwstawienie się 
tolerancji władz okupacyjnych w Za­
chodnich Niemczech, sprzyjających 
odradzającemu się tam ruchowi agre­
sji i faszyzmu.

UNESCO, której celem m:ała być 
walka o pokój powinna stworzyć na 
świecie atmosferę, w której ludzie 
nawołujący do wojny czuliby się jak 
zwyczajni zbrodniarze. Dlatego UNE 
SCO powinna zbliżyć się do Świato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju.

Obrońca Rajka dr. Kaszo, powołu­
jąc się na przepis kodeksu, stwierdza­
jący, że fakt przymusu stanowi oko­
liczność łagodzącą, starał się dowieść, 
że Rajk działał pod przymusem.

Muszę stwierdzić, że w tym pro­
cesie uważam Rajka za przestęp­
cę drugorzędnego. Głównymi prze­
stępcami byli imperialiści, w któ­
rych rękach Rajk był marionetką. 
Możliwe, że Rajk wróciłby na ucz­
ciwą drogę, lecz wpadł w sieci sił, 
które dążą, by w Europie i na ca­
łym świecie znów popłynęły potoki 
krwi.
Fakt, źe Rajk przyznał się do 

wszystkiego — oświadcza w konkluzji 
obrońca — ułatwił w znacznym stop­
niu zdemaskowanie spisku. Biorąc to 
wszystko pod uwagę, proszę o miło­
sierdzie przy wydawaniu wyroku.

Następnie przemawiał obrońca osk. 
Pallfy*ego dr Kovacs:

Co się tyczy Palffy‘ego, mogę 'wska­
zać następujące, łagodzące winę, oko­
liczności: decydujący wpływ, jaki wy­

wierali na oskarżonego imperialiści, 
zdradziecka banda Tito i Rajk; pozy­
cja klasowa mego klienta, jego wy­
chowanie i przeszłość; jego całkowite 
przyznanie się do winy.

Sądzę, iż można stwierdzić, że 
główni oskarżeni w tym procesie to 
imperialiści zachodni oraz titowcy 
grający pod ich batutą. Karząca 
ręka sądu ludowego nie może nie­
stety dosięgnąć tych głównych zbrod 
niarzy, ale wszyscy wiemy,, że nie 
unikną oni zasłużonej kary.
Obrońca Brankowa, Laszlo Nevai 

uważa jako okoliczność łagodzącą fakt, 
że Brankow znajdował się pod rożka 
zami Tito i Rankovicza, że przyzwy­
czaił się podczas wojny partyzanckiej 
wykonywać wszystkie rozkazy,

Obrońca Szoenyi dr. Gyorgy Csandi 
podkreślił jako okoliczność łagodzącą 
fakt, że „Szoenyi jedynie popierał czyn 
nie antypaństwową działalność Rajka, 
był jego mężem zaufania, ale nie był 
kierownikiem organizacji".

Laszlo Somvai obrońca osk. Szalai

Walkę o prawdziwy sport
wypowiada pięściarzom PZB

W dniu 25 bm. (niedziela) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

Fala 895,8 m.
Wiadomości: 8.00.
7.00 Dla wsi; 7.15, 8.25, 8.55 Muzyka; 

8.50 S.K.R.K.; 9.00 — 10.00 Muzyka po­
ważna; 14.00 Radioltronika; 14.10 Dla 
dzieci; 14.30 Kapela ludowa Dzierża­
nowskiego; 14.55 „Wesele Figara" 
komedia Beaumarcnais.

Fala 1389,8 m.
Wiadomośoi: 16.00, 21.00, 23.00.
10.00 Pogadanka; 10.20 Audycja re 

giońaina; lł.00 Opowieść o Chopinie 
— Czartkowskiego; 12.04 Poranek sym­
foniczny; 12.53 Nauka w służbie odbu­
dowy; ’ 13.15 Niedziela na wsi; 16.20 
Utwory Szostakowicza; 16.45 „Nowe 
książki" — felieton; 17.00 Koncert roz­
rywkowy; 18.00 „Pan Tadeusz"; 18.20 
Pieśni w wyk. Bandrowskiej-Turskiej; 
18.40 Melodie świata; 19.00 „Niefortun­
ny konkurent" — humoreska; 19.35 
ZSRR; 20.00 Muzyka; 20.20 Koncert 
ork. Gerta; 21.40 Muzyka taneczni 
22.30 Wiadomość! sportowe; 23.10 Mu­
zyka taneczna; 24.00 Koniec audycji.

Fala 395,8 m.
Wiadomości: 1745, 22.00, 28.00.
10.05 Cegły i kwiaty — Żółkiewskiej; 

10.20 Muzyka; 11.00 Koncerty fortepia­
nowe Mozarta; 12.10 Koncert rozryw­
kowy ;13.15 Piosenki radzieckie; 13.20 
„Lambro- - Słowackiego; 13.35 Utwo­
ry Prokofiewa; 13.55 Przerwa; 18.05 
Muzyka taneczna; 19.00 Piosenki fran 
ruskie; 19.15 Muzyka rozrywkowa; 
20.00 Felieton: 20.10 Utwory Rameau; 
20.15 Zagadka literacka; 21.00 Muzyka 
taneczna; 21.45 Opowieść o Chopinie — 
Czartkowskiego; 22.20 Muzyka popu­
larna: 23.10 Muzyka taneczna; 23.55 
Koniec audycji.

Widzowie i zawodnicy ostatnich spot 
kań ligi bokserskiej zdziwieni byli za 
pewne niezwykle ostrym sędziowa­
niem przez arbitrów ringowych. Znaj­
duje to wytłumaczenie w obecnym kie 
runku PZB zmierzającym do wyru­
gowania ze sportu pięściarskiego za­
wodników nie stosujących się do prze­
pisów w odniesieniu do czystości wal­
ki.

PZB wychodzi ze słusznego, naszym 
zdaniem, założenia, że korrtuzje w spo-

Lekkoatleci
n a  o d b u d o w ę  s t o l i c y

Na stadionie miejskim przy al. Nie­
podległości, odbędą się w niedzielę o 
godz. 10.30 zawody lekkoatletyczne 
juniorów i seniorów Ogniwa, Polonii 
i Spójni - Marymont, z których do­
chód przeznaczony będzie na odbu­
dowę Stolicy.

Dla zawodników Ogniwa, zawody te 
będą ostatnią próbą przed wyjazdem 
do Poznania na drużynowe mistrzo­
stwa Polski. M. in. startować będą: 
Gierutto, Staniszewski, Czajkowski, 
Kujawa i Kołacz. Zamiast biletów 
wstępu, przed wejściem umieszczone 
zostaną puszki na dobrowolne datki.

tkaniach bokserskich są absolutnie 
zbyteczne. PZB twierdzi, nie bez słu­
szności, że zawodnik usiłujący wal­
czyć nieczysto, jest złym zawodnikiem 
i jako takiego, należy odsunąć go od 
uprawiania sportu.

Opierając się ja a doświadczeniach 
ostatniej olimpiady w Londynie i mi­
strzostw Europy w Oslo, gdzie na set­
ki spotkań zdarzały się nadzwyczaj 
rzadkie wypadki kontuzji, PZB wy­
dał zarządzenie swym sędziom, aby 
zwracali specjalną uwagę na czystość 
walk.

Wielką rolę ma tu do odegrania pub 
liczność która najczęściej swymi nie­
obliczalnymi, szowinistycznymi wy­
stąpieniami sugeruje 6ędziom, takie 
czy inne decyzje. Arbitrzy ringowi, 
wybrani specjalnie do sędziowania w 
extra klasie, będą zwracać specjalną 
uwagę na „faularzy" i mają obowią­
zek wykluczania ich z ringu bez wzglę 
du na klasę i wartość jaką reprezen­
tują.

Mamy nadzieję, że obecny kieru­
nek polityki PZB zmierzający do prze 
kształcenia dotychczasowych bijatyk 
ringowych na prawdziwie sportowe 
imprezy, spotka się z przychylną oce­
ną nie tylko fachowców lecz również 
publiczności.

Przed meczem
n a  ż u ż l u

Przed finałowym meczem Państwo­
wej Ligi Żużlowej, który odbędzie się 
w dniu 25-go bm. na stadionie „Skry" 
o godz. 16-ej, oba kluby warszawskie, 
tj. PKM „Ogniwo" i „Związkowiec - 
Skra" intensywnie trenują na torze żu­
żlowym „Skry" Warszawa, ul. Wawel 
ska 5. Tak samo na torze bytomskim 
szykują się do tegoż meczu żużlowcy 
„Polonii" — Bytom z Jankowskim na 
czele.

Skład PKM „Ogniwo" uległ .ostatnio 
zmianie na skutek złamania ręki przez 
Duchińskiego. Tym więcej liczy się na 
Dąbrowskiego, jednego z najlepszych 
jeźdźców motorowych, wielokrotnego 
mistrza Polski. Poza Dąbrowskim po- 
jedzie dobry Chlebicz i Suchecki.

INTENDENTÓW, KUCHARZY I PO- 
z&kładów opiekuńczo wychowawczych.

na stanowiska WYCHOWAWCÓW, 
iWG CINIKOW TECHNICZNYCH do

Podania z dokumentami uprawni?j^y-ymi do objęcia wskazanych 
prac wraz ze szczegółowym życiorysem kierować DO KURATORIUM OKR. 
S23KOIL. — WYDZIAŁ OlCiEKI NiA«D DZIECKIEM W BIAŁYMiSWCHKU, UL. 
ŻWIRKI T WIGURY NlR. 5. K 71M)

lll'r

Dr. Wiesław NORM ARK
Choroby wewnętrzne i nerwowe
Białystok, św . Rocha 2  eoo-o 1

Po powrocie z urlopu wznowił przyjęcia chorych
Dyrekcja Państwowego Liceum Pedagogicznego

W BODZENTYNIE

ogłasza przetarg
NA SPHZEDAŻ WOZU MARKI „FAU N" 5-ClO TONOWY

Przetarg odbędzie się dnia 30.IX. 1949 r. o godzinie 10-tej w Bodzen­
tynie, Oferty należy składać w kancelarii Liceum do dnia przetargu z za­
łączeniem dowodu wpłaty wadium w wysokości 50.000 zł. K. 1391-1

Wojewódzki Urząd 
KULTURY FIZYCZNEJ

w  Olsztynie

P O S ZU K U JE -KANDYDATÓW
na stanowiska Inspektorów Kultu­

ry Fizycznej w Powiatach:
1) Braniewo
2) Olsztyn miasto
3) Olsztyn powiat
4) Pisz
5) Reszel. K 1075-0

Czytajcie

Sport i Wczasy

wskazuje, że jego klient znalazł się w 
ręku policji, gdy był jeszcze 16-let- 
nim młodzieńcem. Obrońca prosi, by 
sąd uwzględnił ten fakt jako okolicz­
ność łagodzącą.

Obrońca Ognienowicza Emil ZarU|^ 
bai również prosi o „miłosierny 
rok“ dla swego klienta.

Obrońca Korundy, Ferenc Alaes,
wymienia jako okoliczność łagodzącą 
fakt, że Korondy, który miał kierować 
siłami zbrojnymi podczas przewrotu 
jako stary oficer przyzwyczaił się do 
słuchania swych przełożonych.

Obrońca osk. Pala Justusa, Jozsef 
Nehez-Possony, powoływał się na to, 
że jego klient — trockista i agent wy 
wiadu „był zawsze raczej teoretykiem 
niż praktycznym politykiem, czemu też 
odpowiadała cała jego działalność".

Na tym zakończyły się mowy obroń 
ców.

Oskarżeni przyznają się 
do popełnionych zbrodni

W dalszym ciągu rozprawy Sąd 
Ludowy wysłuchał ostatniego słowa 
oskarżonych. Wszyscy oni starają się 
wywołać wrażenie całkowitej skruchy.

Osk. Laszlo Rajk podkreślił, że 
wszystko co uczynił — czynił z wia-^ 
snej woli i świadomie. ^

Jednakże — mówi Rajk — jest 
rzeęzą niewątpliwą, że w pewnym 
stopniu stałem się narzędziem Tito, 
tego Tito, który kontynuuje politykę 
Hitlera na Bałkanach, Tito, za któ­
rego plecami stoją imperialiści ame­
rykańscy.
Kończąc Rajk oświadczył, że jaki­

kolwiek zapadnie wyrok będzie on w 
stosunku do niego sprawiedliwy.

Osk. Gyorgy Palffy oświadczył, że 
uznaje w całej rozciągłości powagę 
zbrodni, jakich dokonał przeciwko na­
rodowi i ojczynie. Żałuję — mówi 
oskarżony — wszystkich zbrodni.

Wina nasza — mówi Palffy — jest 
ogromna, lecz jeszcze większa wina 
obciąża Tito i Rankovicza, którzy pro­
wadzą w krajach demokracji ludowej, 
według dyrektyw swych mocodawców 
amerykańskich, robotę dywersyjna, 
wymierzoną przeciwko wolności i de­
mokracji. DYREKTYWY, JAKIE 
OTRZYMYWAŁEM, POCHODZIŁY 
NIEW ĄTPLIW IE  OD SAMEGO 
TITO.

Osk. Lazar Brankow przyznaje się 
do wszystkich zbrodni. W sprawie za 
bójstwa Miłosza Moicza, mówi on, że 
uczestniczył w dokonaniu zbrodni, 
działając w myśl rozkazów Tito i 
Rankovicza, którzy rozprawiali sip 
zawsze z ludźmi, odmawiającemu im 
posłuszeństwa.

Wykonując polecenia Tito, wla­
łem się — mówi Brankow — wro­
giem swego narodu, o którego wol­
ność walczyłem przez 4 lata w sze­
regach partyzantów jugosłowiań­
skich.
Osk. Tibor Szónyi, Andras Szalai, 

Milan Ognienowicz, Bela Korondy i 
Pal Justus przyznają, że zbrodni* ich 
są ogromne. Proszą jednak o uwzględ
nienie ich skruchy.

Na tym rozprawę odroczono do dnia 
następnego.

SKLEPY DETALICZNE

Centrali Tekstylnej w Białymstoku
z a o p a t r u j ą

w tanie i w dobrym gatunku sezonowe 
W E Ł N Y  płaszczowe, ubraniowe męskie 1 damskie, na mundury 

szkolne, watolinę, pledy ł koce kapelusze. UL. Kilińskiego nr 9, Słonim­
ska nr 9, Mazowiecka nr 1.

W Y R O B Y  I) Z I % W J A R S K I E — bielizna ciepła damska 
i męską, kaftany bawełniane, bielizna dziecięca i niemowlęca, szale, rę 
kawiczki wełniane, pulowery, pończochy jedwabne i bawełniane, nici. 
Ul. Kilińskiego nr 12., Zamenhofa 10.

M A T fi R I A Ł Y B A W E Ł N I A N E  — ha,je, flanelc, 
płótna bieliźnUne i pościelowe, materiały piżamo we i szlafrokowe, korty 

i drelichy na ubrania robocw», nici. Ul, Mickiewicza nr u .
tli. Wołodyjowskiego nr 2. K 6S»-0

R A D I O

Potrzebni PRACOWNICY

(Początek na str. 1-ej)
Przewodniczący ae 

legacji USA, Ac he­
lion, oświadczył, na 
plenum ONZ, że za 
ładnienia mej dują­
ce na porządku 
dziennym dotyczą 
stotnego kompleksu 
problemów świato­
wych, jednak jeżeli 
nawet znajdzie się 
właściwe rozwiąza­
nie to „fakt ten. nie 
przyniesie pożąda­
nej zmiany w spra-

J f Ache»on wach światowych*' 
Delegat amerykański zatrzymał się 

dłużej nad „problemem greckim" 
przy czym oskarżył gołosłownie A l­
banię, o okazywanie pomocy party­
zantom greckim.

Aćheson domagał się również kon­
tynuowania działalności tzw. komisji 
ONZ do spraw Korei. St. Zjednoczo­
ne wypowiadają się także za utrzy­
maniem komisji palestyńskiej ONZ i 
za wprowadzeniem międzynarodowej 
kontroli w Jerozolimie.

W sprawie b. kolonii włoskich St. 
Zjednoczone stoją na stanowisku 
przyznania Libii niepodległości za 
trzy do czterech lat, umożliwienia 
Erytrei „zjednoczenia się w jednolitą 
organizację polityczną z sąsiednimi 
rządami" oraz zapewnienia Somali 
„dobrodziejstw, wypływających z sy­
stemu opieki". Tak więc, w odnie­
sieniu do b. kolonii włoskich plan 
amerykański uległ pewnym zmianom.'

Acheson zapowiedział, aż rząd 
USA będzie podtrzymywał program
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świetne dziękuje naszym Czytelnikom Z błogosławieństwem Watykanu
C Z Y L I  J U Ż

zawdzięcza wielewayicimmam ,pyc\a .Dzięki ich ofiarności posmnrty sie nrotezo Wiele 
dzieci chodzi, pracuje. Piszemy

P r z e d  1 0  l a t y

Wciąż niespodziewane ataki
' i^r^eciwM f̂arrcie niemieckiej grupy 

pancernej z rejonu Zamościa rozbiło 
północne skrzydło polskiego zgrwpo- 
wamia. Znowu część oddziałów skła­
da broń, ale część, przemykając się 
lasami, nie zaprzestaje dalszej wal- 

- ki. Dwa korpusy niemieckie, przeko­
nane o całkowitym zniszczeniu wojsk 
polskich w tym rejonie, rozpoczy­
nają marsz w stronę Wisły i niespo­
dziewanie zostają zaatakowane w re­
jonie Krasnobród — Józefów — Ale­
ksandrów. Cały dzień trwa walka. 
Pod wieczór jednak dzielnie walczące 
oddziały polskie zgłaszają gotowość

nie majązłożenia broni: żołnierze 
już czym strzelać.

Grupa gen. Kleeberga maszeruje na 
zachód. W dniu dzisiejszym osiągnię­
to miejscowość Wyzwę i Krymnó. Po  
drodze do grupy dołączają się drobne 
oddziały wojskowe rozbitej przed 
trzema dniami armii tyKraków<e.

Trwające od dwóch dni natarcie 
na Warszawę, prowadzone przy uży- 
cm korpusów piechoty 8 i 3 ' armii 
niemieckiej przy wsparciu ogniem 
artylerii i lotnictwem, nie daje wy­
ników. Niemcom nie udaje sie we­
drzeć do miasta.

BONN, we wrześniu
W Nadrenii policja niemiecka uimun 

durowana jest według kroju unifor­
mu policji amerykańskiej: sukno ciem 
nogranatowe z odcieniem fioletowym, 
niebieska koszula, niebieski krawat i 
na lewej piersi owalna blacha z wycię 
tym numerem.

Niezapomniane twarze
Trzy szczegóły natomiast przypomi 

na ją wzory niemieckie: okrągła czap 
ka z daszkiem, wyglądająca z daleka 
jak czapka SS i czarny skórzany pas z 
klamrą, na której wytłoczono stary 
pruski -napis „Gott mit uns". No i twa 
rze niezaptmraiaine z lat wojny __ po­
licyjnie twarze.

Gwardia policyjna „prezydenta" 
Trizonii, Heussa, dobrana została spe 
cjalnie na wzór fryderycjański czy hi 
tlerowski — 30 drabów, z których naj 
wyższy ma przeszło 2 metry, a najniż 
szy 1.90 m.

Do gwardii Hindenburga żołnierzy 
dobranych według wzrostu dostarczał 
Wehrmacht, do gwardii Hitlera— Waf 
fen SS, do gwardii Heussa — policja 
A le z wojskowych tradycji pozostał 
pas z klamrą „Gott mit uns“ i czapka 
SS-owskiego kroju.

To wszystko byłoby może śmieszne, 
gdyby nie istniała pewność, że ta 
gwardia Heussa to coś więcej niż sym 
boi. Policyjna gwardia — to brzmi 
niewinnie, ale ta policyjna gwardia 
nawiązująca do tradycji Wehrmacłi-

" G O T T  M I T  U  N  S “
(Telefonem od korespondenta A P I dla » Życia)

tu i SS, symbolizuje pierwsze stadium 
remilitaryzacji Niemiec p«d przykryw 
ką policyjną, tak jak to miało miejsce 
w republice weimarskiej.

Omal, że nie »Deutschland 
ü ber alles«

Przed pół rokiem toczyła się w 
Niemczech Zachodnich dyskusja spro 
wokowana przez cenionego (przez A- 
merykanów) publicystę katolickiego 
Eugena Kogona na temat remilitaryza 
cj:i Niemiec. Był to pierwszy balon 
próbny. Reakcja zza granicy była ne­
gatywna.

Kogon wycofał się wówczas zręcz­
nie, pisząc we „Frankfurter Hefte", że 
„sytuacja nie dojrzała jeszcze dla po­
dejmowania daleko idących decyzji, 
ale jak najszybciej winien dojrzeć co 
najmniej problem sił policyjnych dla 
przyszłego państwa zachodnio-nie- 
mieckiego" (Bundespolizeimacht).

Od tego czasu upłynęło 8 miesię­
cy. Z bHogoslowiaństwem episkopa­
tu niemieckiego powstało separaty­
styczne państwo zachodnio - nie­
mieckie. W dniu wyboru „prezy­

denta Trizonii" Heussa, kardynał 
Frings kazał bić w dzwony i wywiesić 
żóito-białe chorągwie papieskie. Ponie 
waż lewicowi posłowie zagrozili skon 
dałem, jeśli w myśl wniosku dr. A- 
denauera odśpiewany będzie hymn

Poświętne m a  głos

Kaleki z P o w s ta n ia  W a rs za w s k ie g o
c h c ą  też z o b a c z y ć  trasę W - Z   Ł

A  Ilekroć przyjdziemy do zakładu dla 
^ ^ z ie c i kalek w Fośwętnem pod Wro­

cławiem — a zdarza się to często, bo 
zakład ten znajduje s:e pod opieką 
Czytelników „Życia Warszawy" i po­
kaźna ich część dostała dzięki nim 
protezy — tyle razy czeka nas nie­
spodzianka-

Nie minęliśmy jeszcze pięknej, cie­
nistej alei, a już do naszych uszu 
dochodzi warkot młockami.

— Choć to brzmi niewiarogodnie. 
ale każdą nieomal pracę'można ddsfo 
sować do dziecka kaleki — objaśnia 
miejscowy lekarz, chirurg. „Dostoso­
wano" ją i tutaj. Wychowawcy w  
zakurzonych kombinezonach noszą 
worki z ziarnem i przegamiają zbo­
że. a chłopcy, siedząc na wozie, zsu- 
wają je tylko do młockarni.

Protezy z  »Życia<
Ale już kończy się robota. Zaczyna 

się teraz smutny ale jednocześnie ra­
dosny w  skutkach dla przyszłości 
dzieci obrachunek.

^  Ile jest nowych protez, tych od 
™  Czytelników „Życia".

—- Grześ Romanowski, który utracił 
nogę w  powstaniu — otrzymał już 
protezę.

— Leszek Pedynowski, z powsta­
ł a  — już także chodzi.

(Od własnego korespondenta)
nie gorzej od tzw. normalnego pracow 
nika.

Jeszcze nie wszyscy...
Słychać dzwonek. To skończyła ŝ ę 

lekcja. Na korytarz wysypują się te­
raz ze wszystkich klas gromady dzie­
ci. Wyglądają na ogół zdrowo- Powró 
ciły niedawno ze Szklarskiej Poręby, 
gdzie spędzały wakacje. Kiedy na nie 
patrzę, widzę raz jeszcze rezultaty 
akcji naszych Czytelników- Wiele *dzie 
ci zdążyło już dobrze opanować pro­
tezy, obywają saę bez kijów.

A  jednak nie wszystkie chodzą... 
Dużo jeszcze dzieci posuwa się na 
rękach z braku jednej czy obu nóg. 
Widać d nowe twarze. Bo Zakład 

ma nie tylko stałych wychowanków, 
przybywają tutaj nieustannie z zakła 
dów z całęj Polski dzieci po oprote- 
zowanie. Większość utraciła nogi lub 
ręce w powstaniu warszawskim.

— Dla tych dzieci, które nie mają 
jeszcze protez — informuje lekarz — 
zrobihśmy stołki. W myśl słusznego 
twierdzenia, które wypowiedział dr 
Leśk'ewicz ze Świebodzina w „Ży­
ciu", że „odległość od ziemi decyduje 
o godności i samopoczuciu człowie­
ka" — chcemy żeby posuwały się, sie 
dząc na nich. Stołki te stoją jednak w 
stolarni. Brak kółeczek-..

Prezydent R. P. 
opiekunem honorowym

W kancelarii oglądam cenny list. 
„Kancelaria Cywilna Prezydenta Rze 
czypospolitej — czytam. — L. dz. 9. 
B- 31 a..."

To zawiadomienie, że Prezydent 
Bierut przekazał na zakład z wła­
snych funduszów 100.000 zł.
Ojciec przeor Sawicki — buchen- 

waldczyk opowiada z wyraźnym prze 
jęciem i wzruszeniem o swoim nie­
dawnym pobycie w  Warszawie na

— Ryszard Stachura, Tadzio Popio 
łek...

Tak bez końca- Mało tego. Widzę 
dch w  chwilę potem przy maszynach 
w  warsztatach krawieckich. Tylko 
Romanowskiego zastaję w szewskich. 
Uważne oczy, skupiona, bez cienia 
dawnego przygnębienia twarz.

— Zależy nam na tym głównie — 
odżywia 9ię lekarz — żeby społeczeń­
stwo zrozumiało, że dż:ecko czy też 
człowiek dorosły z protezą, pracuje

Zjeździe Bojowników o Wolność 
szczególnie o przyjęciu u Prezydenta.

Prezydent i premier przyjęli pod­
czas tej audiencji tytuły honoro­
wych opiekunów Zakładu.
— Dzieci, jak się o tym dowiedzia­

ły, a Prezydent przyjechał później na 
dożynki do Wrocławia, chciały ko­
niecznie do niego iść. Załadowaliśmy 
się wtedy wszyscy na wóz ciężarowy 
i w drogę na Psie Pole. Aleśmy się 
spóźnili — kończy z żalem przeor.

Nie wszystko jest jak potrzeba...
Już tak jest w  zwyczaju, że oma­

wiamy zwykle z kierownictwem Za­
kładu nie tylko to co dobre, ale i bo­
lączki. rr+T."

Tym razem jest ich wdele- I po­
ważne.

Pierwsza. To groźba braku wody.
— ..-100-metrowa studnia wykopa­

na przed 11 laty zatkała się. Korzy­
stamy z zapasowej. Ale już i zapasowa 
się kończy. Zwróciliśmy się do Zarżą 
du Miejskiego, aby oczyścił studn ę 
artezyjską- Najlepiej byłoby ocziywii- 
wiście, aby doprowadzić wodę z mia­
sta. Koszt wyniesie dwa miliony. Cze 
kamy na odpowiedę.

..-Wielki staw, znajdujący się nieo­
podal Zakładu, napełniony jest cuch­
nącymi wywarami z sąsiedniej go­
rzelni. Idąc do zakładu, przechodzi się 
nieuchronnie przez strefę „morowego 
powietrza". Kierownictwo zakładu 
zwracało się niejednokrotnie w  tej 
sprawie do zarządu gorzelni. A  cho­
dzi o drobną rzecz — po prostu trze­
ba oczyścić kanał, który odprowadza 
te wywary do Odry.

-..Brak wciąż podręczników i  ksią­
żek

Ku Trasie W - Z
Pizy wyjściu zwraca uwagę w ko­

rytarzu grupa dz’eci, które z zainte­
resowaniem, połączonym ze smut­
kiem, przyglądają się świeżej, arty­

stycznie przez wychowawczynię wyko

nanej gazetce ściennej. Stoją me tyl­
ko te dzieci, które mają protezy. Wi­
dzę również, że beznogiego Jurzystę 
podnieśli koledzy, żeby mógł lepiej zo 
baczyć. Idę śladami spojrzeń dzieci 
kalek.

Pośrodku fotografia Prezydenta 
Bieruta. A  dalej widoki Warszawy. 
Kolumna Zygmunta, Łazienki, Tra­
sa W—Z.

— A właśnie! Byłbym zupełnie za­
pomniał — odżywia się żywo wycho­
wawca. — Dzieci chciały bardzo zo­
baczyć Warszawę. Więc wysłaliśmy 
do Ministerstwa Komunikacji prośbę 
o bezpłatny przejazd dla n'ch. Jeszcze 
nie mamy odpowiedzi. Słyszeliśmy co 
prawda, że są jakieś ulgowe przejaz­
dy po 1000 zł od osoby, ale to dla nas 
jest za drogo. Czekamy! Może M ini­
sterstwo uwzględni bezpłatny prze­
jazd — kończy z nadzieją-

Tę samą nadzieję słyszę w głosie 
Kazika Korszena (utracił nogę w po­
wstaniu), który zabrał się do auta za 
kładowego, odwożącego mnie do mia­
sta.

Myślę, że nadzieje te powinny 
wkrótce się spełnić.

Dzieci z warszawskiego powstania 
to nie zwykli pasażerowie, tylko — 
honorowi goście Warszawy — Trasy 
W—Z. Irena Schultz >

„Deutsehland, Deutschlands ueber al- 
le“ , więc orkiestra odegrała „Grosser 
Gott wir loben Dich" (Boże, Ciebie 
chwalimy), a Heuss zakończył mowę 
słowami psalmisty o „Bogu błogosła­
wiącym swój lud".

Nie brak kandydatów
„Kanclerzem" Trizonii został przy­

wódca Chrześcijańskiej Unii, stary 
polityk „katolicki" dr Adenauer. W 
pierwszym wywiadzie udzielonym ken 
serwatywnemu dziennikowi londyń­
skiemu „Daily Mail" dr. Adena.ier po 
djął myśl Kogona, oświadczając, że 
„jeszcze nie nadszedł czas, aby do o- 
breny Zachodu wciągnąć wojska nie­
mieckie" ale uważa za konieczne roz­
budowanie policji niemieckiej.

O tym mówi się już zupełnie gło­
śno. W Niemczech Zachodnich, gdzie 
jeM 2 milioniy bezrobotnych, gdzie od 
pół roku wszyscy internowani gęsta 
pawcy i SS-owcy znajdują się na 
wolności, nie mówiąc o oficerach 
Wehrmachtu, oczywiście nie brak 
doborowych kandydatów do kogo- 
nowsikięj „Bundespolizeimacht".

Najpierw na robotników
W obowiązującej w Trizonii konsty 

tucjl, uchwalonej w Bonn, a zatwier 
dzonej przez mocarstwa zachodnie, 
nie bez przyczyny znajduje się słyn­
ny par. 26, mówiący w punkcie 2, że 
„broń przeznaczona do prowadzenia 
wojny może być produkowana i trans 
portowana jedynie za zgodą rządu 
związkowego".

W chwili obecnej, rzecz prosta, si- 
ły policyjne mają za zadanie przede 
wszystkim wzmocnić rządy reakcyjne 
w separatystycznym państwie. Cyto­
wane wyżej. „Frankfurter Hefte" w 
Nr 2—49 przyznały wręcz, że „szereg 
funkcjonariuszy policji rozważa już 
dziś sposób użycia sił policyjnych

przeciwko robotnikom w wypadk 
rozruchów społecznych".

To jest oczywiście pierwszy e 
ma drodze do zasadniczego celu p_ 
gotowania odbudowy która, gd 
przyjdzie odpowiedni czas, ziostani 
— mówiąc słowami Adenauera - 
„wciągnięta do obrony Zachodu*.

Pośpiech Watykanu
W tym wszystkim niesamowite jes 

to, że cały ten proces odradzania naj 
gorszych i najwsteczniejszych sił nie 
mieckich odbywa się nie tylko z ini 
cjatywy imperialistów amerykań 
skich, ale i z błogosławieństwem W 
tykanu. Papież, tak zazwyczaj ostro' 
ny w uznawaniu jakichkolwiek no 
wych tworów państwowych, teraz po- 
śpieszył z natychmiastowym uzna­
niem państwa Trizcnii, wysyłając ró 
nocześnie z Trumanem depeszę gra­
tulacyjną do Heussa, co oznacza 1 
języku dyplomatycznym uznanie prz 
Głową Stolicy Apostolskiej Heuss 
jako legalnej głowy nielegalnego pań 
stwa.
, Obserwując od lat politykę katoli­
ków niemieckich, nie taiłem swego 
■niepokoju co do kierunku, w którym 
kroczą katolicy niemieccy za popar­
ciem Watykanu.

W chwili obecnej sytuacja jest 
juz aż nadto jasna, aby mieć jakie­
kolwiek złudzenia, czy wątpliwości. 

___________  Edmund Osmańczyk

29 kwintali pszenicy
z  h e k t a r a

Majątek PGR Domanice w po­
wiecie świdnickim dokonał już 
omlotów pszenicy elitarnej, zbie­
rając z 1 ha 29 q wyborowego 
ziarna siewnego. Jest to o 100 
proc. więcej niż planowano.

Konkurs Chopinowski
f i r n u  —  — ■ ni  ■Mmi i — m u ■ i w i m f  —  n u    — r

Konkurencja jest duża
Jak dotąd są nieuchwytni. Zastać 

ich w hotelu? Wolne żarty! Zaraz po 
rannej kawiie zbiegają ze schodów 
wprost w otwarte drzwiczki mini­
sterialnych samochodów, odkomende­
rowanych na potrzeby Konkursu Cho 
pinowskiego. Jadą się ćwiczyć.

Rozmawiamy z dwoma Austriaka­
mi, po czterech godzinach gry w Kon 
serwatorium.

Młodszy, 18-letni Walter Kamper 
ma dużą szansę otrzymania nagrody, 
dl& najmłodszych.

— Zaraz po przyjeździe wręczono 
nam adresy, gdzie można się ćwi­
czyć — opowiada 22-letni Paul Ba- 
dura-Skoda. To od razu wprowadzi­
ło nas w  dobry humor. Ale trzeba 
było właściwie trafić... I tu nam los 
dopomógł: ćwiczymy w Konserwato­
rium, gdzie również grają profesoro 
wie i członkowie jury, jak Lelia 
Gousseau, Oborin, Sieriebriakow.

— Najmilszym momentem w pro­
gramie dnia są wspólne posiłki —

opowiadają młodzieńcy. — Dzielimy 
się z kolegami wrażeniami z rozgry­
wek, krytykujemy lub chwalimy. Kon

Z  K R A J U
1,5 MIL. DAŁA NIEDZIELNA 

ZBIÓRKA N A  SFOS
Niedzielna akcja zbiórkowa na 

SFOS przyniosła bardzo dobre wy­
nika przekraczając niemal dwukrot­
nie sumę, zebraną poprzedniej nie­
dzieli. Według niekompletnych jesz­
cze obliczeń niedzielna zbiórka ulticz- 
na w  Warszawie przyniosła ok. 1,5 
mil. złotych.

250 DZIECI NA KOLONIACH
BYTOM. W lipcu i sierpniu z kolo 

nii letnich korzystało 246 dzieci robot

(Obsługa własna)
ników z ośrodków przemysłu odzie­
żowego w Bytomiu.

Kolonie zostały zorganizowane w 
Szczyrku, Świebodzicach, Sztutowie 
k. Gdańska oraz Teofilowie.

PRZODOWNICY WETERYNARII

GRUDZIĄDZ. Odbył się tu kurs 
dla przodowników weterynarii, który 
ukończyło 42 słuchaczy, pochodzą­
cych z 40 miejscowości pow. gru­
dziądzkiego.

EUGENIUSZ  1M A L IN IN  
lat 19j ur. w Moskwie, studio wai 
w Konserwatorium Moskiewskim w kl 
prof. Neuhausa. Na Międzynarodowym 
Festivalu Młodzieży Demokratycznej 
w Budapeszcie zajął pierwsze miejsce 

wśród picmistów.
kurencja jest olbrzymia i poziom nie* 
zwykle wysoki. Nie spodziewaliśmy 
sdę czegoś podobnego; to nas jednak 
nie zniechęca — przeciwnie, dopin­
guje do pracy.

*
Chopmiści są potężnym magnesem 

dla warszawskich studentów- Kiedy 
przygotowywali się do koncertu Lelia 
Gousseau i Obonin, całe gromadki 
stały nieruchomo pod oknami.

W dn. 29 brn. o godz. 16 odbędzie 
s'ę w Konserwatorium przyjęcie to* 
warzyskie dla uczestników Konkursu. 
Studenci Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Warszawie będą pełnili honory 
domu- (wr)

M A R C E L  C A C H I N
w a l c z y  o pokój

Odbudowa kościoła z  XI w.
na ukończeniu

Prace rekonstrukcyjne, prowadzo­
ne przez Urząd Konserwatorski. w Ło 
dzi przy odbudowie kościółka pod 
wezwaniem św. Idzdego w Inowło- 
dzu nad Pilicą dobiegają końca.

Piękny ten kościółek Jest jednym 
z niewielu zabytków architektury ro­
mańskiej w Polsce. Naistarsza, dolna 
dolna jego część wzniesiona została 
w  r. 1086. Kościółek uległ zniszczeniu 
podczas -działań wojennych-

W czasie prac rekonstrukcyjnych 
znaleziono pewną ilość monet z póź­
nego średniowiecza

Wśród licznych 
telegramów i li" 
stów, jakie Marcel 
Cachin otrzymał z 
okazji 80 rocznicy 
urodzin, znalazła 
się także depesza z 
dalekiego Pekinu.
Zwycięski przywód 
ca Ludowych Chin 
Mao Tse r Tung w 
imieniu Komitetu 
Centralnego Partii 
Komunistycznej Chin witał sędziwe’ 
go jubilata i pisał: „Cachin jest żywym 
symbolem ruchu rewolucyjnego robot 
ników francuskich i ruchu patriotycz 
nego i demokratycznego narodu fran­
cuskiego, poczynając od końca 19 wie 
ku. Wierność Marcela Cachina wobec 
internacjonalizmu proletariackiego, 
wobec przyjaźni narodów Francji i 
ZSRR i jego gorąca symipatia dla ru­
chu wyzwoleńczego narodu chińskie­
go i innych gnębionych narodów — są 
dumą nie tylko francuskiej klasy ro­
botniczej, lecz wspólną dumą między­
narodowego świata pracy".

W ten sposób Mao Tse Tung ujął w 
kilku zdaniach obecną rolę Cachina, 
którego znaczenie już dawno przekro’ 
czyło granice francuskiego ruchn ro­
botniczego.

1 Marcel Cachin (wymawia się: Mar 
' sel Kaszę) urodził się 20 września 
1869 we wsi Paimpol (Bretonia) w  ro­
dzinie biednych chłopów. Już w  szko 
le młody Marcel wykazał niezwykłe 
zdolności i uzyskane stypendium urno 
żliwiło mu dalszą naukę. Po ukończe­
niu studiów Cachin obejmuje katedrę 
filozofii na uniwersytecie w Bordeaux, 
gdzie od razu zaczyna interesować się 
ruchem robotniczym.

W 1890 roku Cachin wstępuje do za 
łożonej przez Julesa Guesde‘a Francu 
skiej Partii Robotniczej, pierwszej kia 
sowej partii politycznej we Francji. 
Zaczyna się działalność społeczna i po 
lityczna Cachina, która stała się tre­
ścią jego życia. W roku 1898 Cachin 
przenosi się do Paryża i odgrywa co­
raz większą rolę we francuskim ru­
chu robotniczym. Cachin bierze udział 
w zjednoczeniowym zjeździe francu­
skich ugrupowań socjalistycznych 
(1905 r.) i walczy o klasowy charakter 
statutu partyjnego. W ciągu 6 lat pra 
cuje jako delegat wydziału propagan­
dy i rozjeżdża po całej Francji, sze­
rząc świadomość socjalistyczną.

W roku 1914 Cachin zostaje deputo 
wanym robotników paryskich w.par­
lamencie francuskim i zaczyna się je­
go długa i pełna chwały droga trybu­
na rewolucyjnego, trwająca po dzień 
dzisiejszy. 1

1 Gdy w 1921 roku powstaje Partia 
Komunistyczna Francji, Cachin jest 

| od pierwszej chwili jednym z jej naj­
bardziej znanych i najbardziej łubia­
nych przywódców. Już od 1D18 roku 
piastuje stanowiska kierownika dzień 
nika „Humanite", ogłaszając w  nim 
niezliczoną ilość artykułów, nawołują 
cych francuski świat pracy do walki 
o sprawiedliwość społeczną.

Podczas drugiej wojny światowej 
Cachin, mający już w chwili wybuchu 
wojny 70 lat, nie ustaje w pracy. K ie 
ruje nielegalną działalnością, pisze 
artykuły i ulotki, zachęca partyzan­
tów do walki z wiarą w zwycięstwo. 
Dziś 80-letni Cachin jest w dalszym 
ciągu żywotny i aktywny. Ogłasza na 
dal artykuły, często wyjeżdża na pro- 
w.ncję i przemawia z młodzieńczym 
temperamentem na zgromadzeniach 
ludowych.

*
Już w 1917 roku, natychmiast po 

Wielkiej Rewolucji Listopadowej, Ca 
chin potrafi ocenić jej znaczenie dla 
przyszłości całego świata. Cachin 
zdaje sobie sprawę, że w Związku Ra 
dzieckim realizowane są ideały, któ­
rym poświęcił swe życie, i staje się 
jednym z największych i najwierniej­
szych przyjaciół Związku Radzieckie­
go. W roku 1920 Cachin po raz pierw­
szy jedzie do ZSRR, jako delegat jesz­
cze wówczas połączonej Francuskiej 
Partii Socjalistycznej. Cachin styka 
się z Leninem, nawiązując z nim ser­
deczną przyjaźń.

Po powrocie do Francji Cachin skła 
da sprawozdanie na zjeździe partyj­
nym w Tours, proponując przystanie-

nie partii do Międzynarodówki Komu­
nistycznej. Zjazd większością 3.208 
głosów przeciw 1.022 wypowiada się 
za wnioskiem Cachina. Prawicowcy 
przeprowadzają rozłam. Powstaje Frań 
cuska Partia Komunistyczna. Cachin 
jest członkiem Komitetu Centralnego 
i kierownikiem organu partyjnego.

Nieraz w późniejszych latach Ca­
chin udaje się do Moskwy, by nawią­
zać bezpośredni kontakt z krajem, któ 
ry buduje socjalizm. W roku 1935 Ca­
chin bierze udział w V II Kongresie 
Międzynarodówki Komunistycznej. 
Podczas wielkiej manifestacji Stalin 
zaprasza Cachina na trybunę honoro 
wą przed mauzoleum Lenina, demon­
strując w ten sposób swój stosunek 
do Cachina osobiście i do francuskie­
go ruchu robotniczego.

Obecnie podczas uroczystości jubi­
leuszowych prasa radziecka poświęci­
ła wiele miejsca szlachetnej sylwetce 
Cachina, a Stalin przesłał mu tele­
gram w którym nazwał go „wiernym 
synem narodu francuskiego i wybit­
nym działaczem międzynarodowego 
ruchu robotniczego".

W ostatnich latach Cachin stoi w 
pierwszych szeregach bojowników o 
pokój. Gdy niedawno, jako najstarszy 
poseł parlamentu francuskiego, prze­
wodniczył na pierwszym posiedzeniu, 
wygłosił przy tej okazji przemówienie 
przeciw amerykańskim podżegaczom 
wojennym. Cachin jest czynnym człon 
kiem komitetów obrony pokoju, a 
gdy pomimo sędziwego wieku wyjeż­
dża na prowincję, lub przemawia do 
ludności paryskiej, — treścią jego wy 
stąpień jest walka o pokój, walka o 
przyjaźń francusko - radziecką.

W rozmowie z korespondentem 
„Prawdy" moskiewskiej Cachin o~ 
świadcza: „Nie wszyscy pamiętają o 
lekcjach historii. Znów czynione są 
próby okrążenia Związku Radzieckie 
go drutem kolczastym. Znów hoduje 
się w Zachodnich Niemczech faszy­
stów. by raz jeszcze uczynić próbę 
skierowania ich na Wschód. Znów 
planowane jest wykorzystanie wojsk 
francuskich dla interwencji przeciw 
Rosji. Lecz pomysły te skończyły się 
katastrofą już dwukrotnie — przed 
30 i przed 5 laty. Czyż nie jest oczy­
wiste, że obecnie skończyłyby się jesz 
cze bardziej tragicznie dla ich auto­
rów? Związek Radziecki jest po woj­
nie bardziej potężny, niż dawniej. 
Rosną i wzmacniają się jego wierni 
sprzymierzeńcy — kraje demokracji 
ludowej. Siły pokoju rosną we wszy­
stkich krajach, a także u nas, we Frań 
cji".

Ostatni otrzymany przez nas arty­
kuł Cachina w „Humanite" poświę­
cony jest przygotowaniom do dnia 2 
października — Dnia Międzynarodo­
wej Walki o Pokój. Cachin powołuje 
się w tym artykule na wielkiego pi­
sarza francuskiego — Henry Barbu- 
sse‘a i wzywa Francuzów, by „zama­
nifestowali swą zdecydowaną wolę 
powstrzymania awanturników wojen­
nych". 80-letni Marcel Cachin nie u- 
staje w walce i wiernie kontynuuje 
tradycję rewolucyjną narodu francu­
skiego, tradycję trzech rewolucji, bo­
haterskiej Komuny Paryskiej i bojo­
wego, skrwawionego w latach oku­
pacji hitlerowskiej, szlaku Francu* 
skiei Partii Komunistycznej.

L. K.
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Z Płocka płynie doborowe żyto
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(Od naszego specjalnego wysłannikaPłock, we wrześniu
Z wy£ok’cgo, urzekająco p ęknego 

brzegu Wisły patrzymy w dół na rze­
kę- Środkiem płyną stateczne, pękate 
barki, nurzając się prawie po burty, 
płyną z Płocka do Gdańska, odwiecz­
nym szlakiem polskiego zboża. Żyzny 
powiat wysłał już na eksport ponad 
3 tysiące ton zdarna .czystego jak 
kryształ.

Dokładnie standaryzowane żyto 
wzbudzało ubiegłego roku zachwyt 
Norwegów. Nadziwić się nie mogli 
skandynawscy kupcy pięknemu 

tiarmi mu staranniej
nawet niż tego wymagała umowa.

ZA KUSY PLAN
Ruch się robi na spędach bydła 

i nierogacizny. Cyfry z ostatnich mel 
dunków wskazują na poważny wzrost 
dostaw- Oto gmina Brudzeń zakupiła 
w p-ierwszej połowie wrześn a 21 szt. 
— w drugiej połowie 43. Gmina Dro­
bin 94 i 109 sztuk i tak jest wszędzie.

Ambicją Pcw. Związku Spółdzielni 
jest zakontraktowanie na 1950 r. 30 
tys. sztuk śwn- Przekracza to usta­
lony plan — o 10 tys. sztuk — oświad

czył kierownik Pow. Zw. Spółdz. Gru
szczyński.

— Ile krów i świń posiada powiat?
— Według oficjalnych danych oko­

ło 48 tys- sztuk, Oczywiście liczba ta 
jest niewątpliwie wyższa, bo wiado' 
mo, że chłopi nie ujawniają w spisach 
statystycznych całego swego dobytku. 
My obliczamy, że ilość pogłowia się­
ga 60 tys. sztuk.

Z dalszej rozmowy wynikło, że 
wszyscy <w Spółdzielni przekonani 
są w głębi ducha, że plan wytyczo­
ny przez Centralę jest krojony zbyt 
kuso. Nie będzie go trudno przekro­
czyć. W tym wypadku przekrocze­
nie będzie raczej zasługą.% samego 
planu.
100 ŚWIŃ W JEDNYM CHLEWIE
Motorem hodowli — jest jej wyso­

ka opłacalność. Jak grzyby po deszczu 
powstają gospodarstwa hodowlane* 
Żywym tego dowodem jest ll-hekta-. 
rowe gospodarstwo Gieżyńskiego w 
gminie Drobin.

Gospodarz ten zakontraktował 
ni mniej ni więcej — tylko 100 (s-to!) 
świń na sprzedaż. Przyniesie mu to 
ni mniej ni więcej tylko 1.800.000 zł 
(milion osiemset!)
Gieżyński przywitał nas wesoło i 

serdeczni. — Chodźcie — zobacziycie 
moje skarby- Janek! Otwórz chlewiki.

Wyroiły 9ię z nich prosiaki tłuste 
jak kluski. Siedliśmy w ubogiej iz­
debce przytulonej jedną ścianą do za 
budówań. Gdeżyńaki zaczął mówić o* 
swojej hodowli.

Cyfry m ó w i ą

Krytyczne miesiące dla transportu
szybko przeładowywać — inaczej kara

Jesień jest okresem największego ™  „ c^ u m i « n i n nr-
natężenia ruchu towarowego na ko­
lejach. Przewożone są wówczas pro­
dukty żywnościowe do miast, buraki 
cukrowe do fabryk, a na wieś wędru 
ją nawozy i nasiona rdewne. Niedo­
stateczna jeszcze ilość wagonów sta 
wia przed Dyrekcją Kolei trudne do 
rozwiązania zadanie.

Odpowiednie ustosunkowanie się do 
tego zagadnienia Central, (instytucji i 
przedsiębiorstw znacznie może uspra­
wnić przewóz niezbędnych dla fab­
ryk, wsi i miast, produktów. Chodzi tu 
przede wszystkim o bezzwłoczne wy- 
adowywanie przesył.ęk wagonowych- 

Wiele czasu zajmuje ważenie prze­
syłek na stacji przeznaczenia, co jest 
uzasadnione jedynie, gdy plomby są 
uszkodzone. Konieczny jest także 
szybki odbiór towaru, aby n;e za­
pełniał magazynów kolejowych.

Kolej ze swej strony zawczasu bę 
dzie awizować przesyłki, by umoż­
liwić odbiorcom przygotowanie sił 
roboczych i środków transporto­
wych.

W akcji usprawnienia przewozów 
jesiennych winny wziąć udział Orga 
na Partyjne i Zw. Zawodowe.

Od 1 października br opieszali od­
biorcy płacić będą 200 proc- wyższe 
sumy za przetrzymywanie wagonów 
ponad term:n wolny od opłaty posto­
jowego.

— Sprzedałem maszynę do młóce­
nia i kup łem na wiosnę świnka. Na 
pokrzywach i osypce wyhodowałem 
20 „bekonów", To był początek, Pra­
cowałem jak wół, teraz. przechodzę 
tylko na hodowlę „bekonów"* Jeśli 
się umie je pielęgnować, to nawet 
najmniejszy gospodarz bez trudu wy­
chować może kilkanaście sztuk.

I to jest prawda. — Sąsiedzl Gie­
żyńskiego, drobni parcelanci, podglą­
dają hodowlę tego nowatora. Podglą 
dają i naśladują. Efekty są widocz­
ne. Gospodarze na 3—4 ha kontraktu­
ją niejednokrotnie kilka lub nawet 
kilkanaście sztuk nierogacizny.

Powstaje na tle tego szybkiego 
wzrostu hodowli nowy problem, nie 
przewidziany w początkowej fazie 
kontraktacji* Jest to sprawa zali­
czek dla tych, którzy zakładają ho­
dowlę na większą skalę.
Gieżyński skonkretyzował zagad­

nienie:
— Potrzebuję teraz pieniędzy. Spół 

dzelnaa daje zaliczki nie większe 
niż 6—10 tys. na gospodarstwo. Wy­
starcza to, jeśli się hoduje 1 lub 2 
sztuki. Nie starcza jednak przy w ię­
kszej ilości. Mam wysokie wydatki 
przy rozkręcaniu hodowli* Spółdziel­
nia w ;e, że wykonam swoje zobowią­
zania. Czy nie ma sposobu na zwięk­
szenie zaliczki?

— Dotychczas istotnie 'sposobu nie 
ma, niemniej powinien się znaleźć. 
Pomoc wybitnym hodowcom, zwła­
szcza takim, którzy rozkręcają ,4nte- 
res" — posiada duże znaczenie.

Hodowcy ci są tym samym, czym 
przo-downicy pracy w  fabrykach. Dzia 
łają na otoczenie żywym, dobrym i za 
chęeającym przykładem.

I jeszcze jeden problem wyłoniony 
z rozmowy z Gieżyńskim.

— Chcę — powiedział on — obje­
chać kalka wsi, powiedzieć sąsiadom, 
jak łatwo założyć można hodowlę- Jak 
pielęgnować świnki, aby rosły „jak 
trzeba‘f

Łatwo to zrealizować — może to 
uczynić każda spółdzielnia gminna. 
Niech wybitni hodowcy odwiedzają 
gromady, niech mówią, jak prowa­
dzić hodowlę, niech wskazują przy­

kłady. Odniesie to niewątpliwie lep­
szy skutek niż teoretyczne — książ­
kowe wykłady.
KURCZAKI WRACAJĄ DO DOMÓW

Głowa przy głowie stoją ludzie na 
płockim rynku w dnie targowe. Wszy; 
stkiego jest pod dostatkiem. I jaj i 
masła. Najwięcej jest drobiu- Owi­
nięte w chustki kobiety podtykają ku 
ry każdemu. Odbiorców mało. Oto co 
s ę okazuje.

Spółdzielnie gminne kupują tylko 
gęsi, ponieważ Centrala Mięsna nie 
odbiera kur i kaczek. Stwarza sdę pa 
radoksalna sytuacja. Istnieje cennik 
spółdzielczy, w którym ustalono ceny 
na kury, indyki i kaczki* Ceny te są 
o 25 proc. wyższe od cen, które go­
spodynie otrzymują na rynku. Gdy­
by otworzono skup — Spółdzielnie 
mogłyby wysyłać całe wagony drobiu 
do większych miast.

Drób stanowi

1 i 3 października
Uroczystość inauguracji roku akademickiego
pod znakiem: nauka w walce o pokój

1 października rozpoczyna się we 
wszystkich warszawskich uczelniach 
rok akademicki 1949/50. W dniu tym 
o godz- 16 na dziedzińcach poszcze­
gólnych uczelni zbierze się młodzież 
akademicka i profesorowie. Przybędą 
także robotnicy z okolicznych zakła­
dów pracy.

Żebrani wysłuchają transmitowane­
go przez radio przemówjenia minis­
tra Oświaty Skrzeszewskiego, Następ

3 skrzynie muszli i gw iazd
dla Muzeum MIR

Załogi trawlerów „Dalmoru", ro­
zumie :ąc doniosłą rolę, jaką odgrywa 
dla nauki dostarczanie do laborato^ 
rium ichtiologiicznego M.I R. okazów 
fauny i flory mórz, przywożą coraz 
częściej c;ekawe okazy ryb, mięcza­
ków i roślin. Ostatnio załoga „Jupi- 

'niewykorzystany w ’ tera" ofiarowała laboratorium trzy
pełni rezerwuar mięsa. Zadaniem spół 
dzielczości jest szersze zorgan:zowanie 
punktu skupów i włączenie do skupu 
wszystkich rodzajów drób u. Sprawa 
jest ważna i wymąga szybkiego roz­
strzygnięcia. T* Jackowski

skrzynki najrozmaitszych okazów 
przywiezionych z Morza Północnego. 
Są to muszle, gwiazdy morskie, roz­
gwiazdy, ryby płaszczki, ryba ostro- 
bok, jeżowce i 4 egzemplarze osobli­
wego stworzenia morskiego — śluziey.

Nasi Czytelnicy piszą:
Czego oczekujemy od Radia

w okresie trw ania M ię d z. Konkursu Chopinowskiego

Polska i czeska Służba Zdrowia
zapoczątkowały współpracę i wymianę doświadczeń

Kronika sądowa
Kupił, ale nie zapłacił

Janusz Gajda, wyższy urzędnik Ż«kła- 
ów Mleczarskich Zarządu Miejskiego w 
Varszawie był delegowany w 1947 roku 
[o Wrocławia po zakup automatycznej 
r nfrrąli telefonicznej. Gąjda zainkasował 
»9 tys. zł. Centralę kupił, Lecz za nią 
ue zapłacił.

Sąd Dorą?ny w Warszawie skazał nie- 
Ltz.cJw«go urzędnika na 3 łatą więzienia.

Cegły za 12 .0 0 0  zł.
Dimitris, obywatel grecki, i Sylwin 

lachowski, towarzysze jednego z obo- 
w koncentracyjnych, poznali w War- 

:awie E. Kochapka, który zaprosił ich 
) j swego mieszkania. Fo wizycie Grek j 
> os ił Kochanka o przechowanie jego wa- j 

,y i udał się na miasto. Wieczorem Ko- 
^hapel* stwierdził, że z torebki jego żo- 
iv zginęło 12 tys. zł. W walizce, po 
wórą Grek się nie zgłosił, znajdowały się | 
rzy cegły, opakowane w papier. Milicja ; 
idnalazła listami gończymi Dymitrisa ii 
lachowskiego w Poznaniu.

Na rozprawie w Sądzie Okręgowym w j 
Warszawie oskarżeni przyznali się do wi­
ty. Dymitrisa skazano na rok i 6 mie- j 
i ęcy więzienia, Wachowskiego na 1 rok.)

Z Czechosłowacji powróciła po 12- 
dniowym pobycie delegacja polsk:ej 
Służby Zdrowia z min. dr Michejdą 
pa ezełe. Delegacja nawiązała ścisły 
kontakt z czechosłowacką Służbą 
Zdrowia i zwiedziła znakomicie pro­
wadzone szpitale, sanatoria, urządze­
nia zdrowotne w przemyśle oraz uz­
drowiska.

Min- Michejda i wicemin. Sztachel- 
ski stwierdzili, że wizyta odbywała 
się w atmosferze ogromnej serdecz­
ności. Powzięto szereg decyzji w 
sprawie daleko posuniętej współpra­
cy. Przewidziana została wymian# 
studentów z tym, że w najbliższym 
czasie 100 polskich akademików uda 
się na studia do Czechosłowacji. W 
dziedzin:e współpracy naukowej♦uzgo 
dniono kalendarz i tematykę wspól­
nych kongresów. Na najbliższe kon­
gresy: stomatologiczny i pediatryczny 
wyjedzie z Polski ponad 50 delega­
tów.

Wprowadzono stałą wymianę 
czasopism fachowych. Zaplanowano 
normal:zac:ę urządzeń laboratoriów 
i szpitali polskich według czeskich

M aszyny biurowe
geodezja! mikroskopy
WARSZTAT NAPRAWY

M. P U J D A K
obecnie W arszaw a, A l. Jerozolim skie nr 1

wzorów. Powierzono przemysłowi cze 
chosłowackiemu częściową produkcję 
precyzyjnego sprzętu lekarskiego, prze 
znaczonego do badań naukowych, (wr)

Będą skakać
z samolotów

W ŁODZI zakończył się turnus 
kursu I stopnia skoczków spadochro­
nowych zorganizowanego przez Pow. 
Org. SP. Frekwencja na kursie wy­
nos'ła pełne 100 proc.

Wśród uczestników kursu znalazły 
się też junaezki SP.

Piszecie tyle o Chopinie. Znajdźcie 
proszę — trochę miejsca i dla tych 
słów kilku, utyskiwania na organi­
zację konkursu, odbywającego się w 
Warszawie. _ . , .

Jest to szczytowy punkt w przedsię­
wzięciu popularyzacji najpiękniejszej 
muzyki polskiej.

Ale cóż z tego mają masy, cóż z tego 
ma świat pracy?

Z sali koncertowej przecież korzy­
stać może niewielu wybranych. Jest 
wielka, ale zbyt szczupła, by mogła 
pomieścić wszystkich wielbicieli Cno- 
pipa. Tym pozostało radio. Z wielkim 
więc zainteresowaniem wszyscy ocze­
kiwaliśmy, że inauguracja konkursu 
będzie transmitowana. ,

Srogi nas spotkał zawód. Dano nam 
na stilu, mocno okrojony przebieg uro­
czystości i co gorsza prawie o północy. 
Wprawdzie w następnych audycjach — 
nastąpiła już mała zmiana na lepsze, 
niemniej nie wyczerpuje to sprawy.

Wiadomo, że niewielu z nas — lu­
dzi pracujących — może pozwolić so­
bie pa luksus słuchania radia w nocy. 
Zresztą obowiązuje przecież od godz. 
22-ej każdego kulturalnego abonenta 
radia — przytłumianie głośników.

W  godzinach przedpołudniowych az 
do 17-ej wszyscy jesteśmy w pracy. 
Radia, słuchają wtedy nasze babcie 
i domownicy z tych czy innych powo­
dów \ie pracujący poza domem. Wy­
nika z tego, że najlepsze godziny do 
słuchania, zwłaszcza programu .arcy- 
aktualnego to 15 — 22 najpóźniej. Te­
go, jak to wynika z wyżej przytoczo­
nego przykładu — Radio nie prze­
strzega. Brak mu jest wczucia się 
w istotę potrzeb słuchaczy.

Stilo — jąk wiadomo — zniekształca 
muzykę, a cóż dopiero mówić o mu­
zyce Szopena. I to więc wadliwie zor­
ganizowano.

I jeszcze jedna uwaga.
Dlaczego nadaje się az do znudze­

nia kiepską często muzykę z płyt, 
kiedy kwiat planistyki światowej bawi 
w Warszawie? Wszyscy chcielibyśmy 
posłuchać tych pianistów. Niechże Ra­
dio nie skąpi nam ich muzyki.

Rekapitulując moje uwagi. — mam 
głębokie przeświadczenie, ze każdy 
uzna ich słuszność — zwracam się 
za pośrednictwem redakcji „Życia* do 
organizatorów Konkursu Chopinow­
skiego, by wpłynęli na Radio, aby:

1) Nie skąpiło nam ono przeżyć ar­
tystycznych i więcej miejsca w swych 
programach poświęciło konkursowi.

2) Przestrzegało godzin 17 — 22, jako 
najdogodniejszych dla świata pracy.

3) Możliwie jak najczęściej transmi­
towało z sali koncertowej przebieg 
konkursu.

4) Staranniej opracowywało samo 
„stilo“.

5) Zaprezentowało nam poszczegól­
nych uczestników konkursu. Chcemy 
posłuchać ich muzyki i coś dowiedzieć 
się z ich życia.

Tak pokrótce wyobrażamy sobie na­
leżytą obsługę konkursu, który dla 
więiu z nas jest przecież zgoła nie­
powszednim przeżyciem.

Z. L.
entuzjastka muzyki Chopina 

(adres i nazwisko znane redakcji)
4*

Piąty Międz>ynąr udowy Konkurs Cho­
pinowski nie tylko dla Polaków jest 
n iep rzem i ja j ąc ym w yd ar zen i-em. Jeno 
przebieg śledzi cały świat muzykalny 
z wielką uwagą.

Wydaje się więCj że bez wielkiej 
szkody można by na pzas konkursu 
usunąć z programu produkcje mniej 
wartościowe, czego się domaga właśnie 
nasza Czytelniczka - k on' es p ond entka.

nie przemówienia wygłoszą przedstrf^ 
wiciele ZMAF-u i przodownicy prav 
cy>

Uczestnicy uroczystości przejdą n* 
Mariensztadt, gdzie będzie uchwalona 
treść listu do Prezydenta RP Bolesła 
Wa Bieruta. Na zakończenie uroczy* 
stości odbędzie się na rynku Marien­
sztackim zabawa*

2 padz;ernika o godz, 10 młodzież 
akademicka zgromadzi się na pl* 
Zwycięstwa na ogólnym wiecu. 3 paź 
dziernika we wszystkich uczelniach 
odbędą się wykłady inauguracyjne.

________

1,5 miliarda zł
n a  d o m k i
otrzymał Z O R na 1950 r.

Przy Zakładzie Os ećEii Robotni 
czych powslało B uro Budowijictw-S 
Indywidualnego. Biuro to sprawo­
wać będzie władzę kontrolną nad 
projektodawstwem budowy małych 
domków. W wielkich miastach i osie­
dlach podm ejskich będzie ono decy* 
dowało również o wyborze terenów, 
jak i ukształtowaniu kolonii takich 
właśnie domków.

Ponieważ budownictwo małych, je­
dnorodzinnych domków prywatnyeh 
jest objawem zdrowym Państwo bę­
dzie udzielało pomocy poszczególnym 
właścicielom — ludz om pracy, pra­
gnącym zam eszkać we własnej sie­
dzibie* Na rok 1950 ZOR otrzymał ©k. 
półtora miliarda zł z kredytu pań­
stwowego na sfinansowanie robót 
końcowych w małych domkach jedno 
rodzinnych robotników, majstrów, gór 
ników i hutników na Śląsku. Z sumy 
tej korzystać będą również budowy 
w innych częściach kraju.

Załoga budowlana M o kotowa
wzyw a do wzmożenia produkcji żelaza— i m at. drzewnych

Egzekutywa POP — PZPR i Rada . wytwarzające żelazo i materiał drze- 
Zakładowa WSM Mokotów, na pod- | wny, aby również wzmogły swo,ą 
stawie wniosków wyciągniętych z pracę i przyczyniły się tym do szyb? 
narad wytwórczych i walnych zebrań kiej odbudowy stoi cy, 
uchwaliła rezolucję, w której między 
innymi czytamy:

Załogą WSM zobowiązuje się budo­
wać systemem szybkościowym i wzy 
wa wszystkie zakłady produkcyjne,

O s tatnie wydawnictwa
Nakładem Państowwych Zakładów Wy­

dawnictw Szkolnych ukazały się ostatnio 
następujące książki:

TAiDEUSiZ GASIŃSKI wiz. dypl. — 
STATYKA RUDOWLt OKAZ WYTRZYMA­
ŁOŚĆ ZWORZYN, podręcznik dla szkół 
budowlanych typu licealnego. Cena zł 490. 
Sitr 493

BNiZj * ST. WIEKUSZ-KOWAŁSKI — 
ELEKTRYCZNE GRZEJNTCTWO PRZE­
MYSŁOWE. Ceną zł 345. Str 2̂ 3

Ji.A.N DEMBOWSKI — DARWIN. (Bi­
blioteka przyrodnicza). Cena zł 1«5. Str. U4.

K. M. ZAWADSKI — I. W. MICZURIN
_ WYBITNY REFORMATOR PRZYRODY.
(Odczyt wygłoszony w Leningradzie w r. 
1948). Przełożył K. Szteinbok.. Cena zł 55. 
Str. 37.

MARIAN HENRYK SE REJ SKI — NA­
RODZINY ŚREDNIOWIECZNEJ EUROPY 
NIA ZACHODZIE. (Biblioteka historyczna).

Wydanie drugie, przerobione. Cena zł 21®. 
Str 132.BRONISŁAW WIECZORKIEWICZ — 
MiA£Y SŁOWNICZEK ORTOGRAFICZNY. 
Wydanie IX przejrzane i rozszerzone. Ce­
na zł 50. Str. 104,.

PORADNIK DLA NAUCZYCIELI zdo­
bywających kwalifikacje zawodowe drogą 
samouctwa. Rok III. Nr 7 (2ł>) (marzec- 
kwiecień). Warszawa 1949. (Ministerstwo 
Oświaty). Cena zł 50. Str. 152.

DZIECI I WYCHOWAWCA — Dwumie­
sięcznik Ministerstwa Oświaty. Rok IV. 
Numer 4—5. Kwiecień—Maj 1949. Cena 
zł 100. Str. 117. „  , __

NOWA SZKOŁA — Miesięcznik. Rok V 
Nr 10 (40). Czerwiec 1949 r. Cena zł 75. 
Str. 84.

MiĄTEMATYKA — Czasopismo dla nau  ̂
czycieli. Rok 2. Maj-czerwiec. Nr 3. Ce­
na zł 40. Str. 64*

Repolonizacja nazw
na Ziemiach Zachodnich

Przedstawiciel PAP uzyskał od prof 
Si. Srokowskiego — . przewodniczące­
go Komisji Ustalania Nazw Miejsco­
wości i Obiektów Fizjograficznych 
informacje na temat wyników prac w 
dziedzinie repolonizacji nazw na Zie­
miach Zachodnich.

Komisja powołana została w stycz' 
niu 1946 r.

Do 15 lijpca br- ustalono 26.391 nazw 
miejscowych na obszarze 102 tys. km 
kwadr. obejmując nomenklaturą 
.polską wszystkie miejscowości na Zie 
miach Zachodnich do 50 mieszkań­
ców włącznie* 21.369 nazw micjsęo- 
wych ogłoszono daukiem w Monito­
rze Polskim.

Komisja przewiduje zakończenie 
prac w ciągu najbliższego roku.

Jej odbudowy stoi cy,
Brak żelaza i drzewa uniemożliwia 

nam realizację doświadczeń., jakie 
osiągnęliśmy na budynku wznoszo­
nym systemem szybkościowym Dla­
tego też dla dobra odbudowy Stoli­
cy i całego kraju zakłady wytwórcze 
żelaza i mater ałów drzewnych win­
ny przyśpieszyć tempo swej pracy*

Dn. 29 września 1949 r. o godz, 8.30 
w dniu imienin nieodżałowanego

śp. Michała ROGA
dziennikarza i b. posła ny Sejm 

zamordowanego w Dachau 194® — ez, 
w Mauthausen 1841 r.,

odbędzie się nabożeństwo w kośeieu 
parafialnym na Saskiej Kępie, o któ 
rym zawiadamia
K 4853-1 ŻONA

W pjątą rocznicę śmierci

KRYSTYNA ZAW ADZKIEGO
pseud. „LESZEK“

lekarza III bat. pułku „Baszta" A ,K .
odbędzie się nabożeństwo żałobne za 
s-pokój duszy dn. 26 września 49 r. 
o godz. 8.39 rano, w kaplicy Szpitala 
Dziec. Jezus, plac Stąrynkie-wicza w 
Warszawie, na które zapra-szaja 
20108-1 BRAT i RODZINA

3 1

ANTONI CZECHOW

P O W I E Ś Ć

tłumaczył JAN KRUSZ
Z bulwaru skręcili do „Pawilonu" i idąc brzegiem przyglądali się 

Uugo fosforyzacji morza. Von, Karen aaczął wyjaśniać, od czego ono 
•osforyzuje.

XłV<
— Jednakże, już cza; na wint*... Czekają na mnie, — rzekł Ła­

je wski. — Żegnam państwa.
__ Poczekaj, idę z tobą, — powiedziała Nadieżda i wzięła go

pod rękę.
Pożegnali się z towarzystwem i poszli. Kirilin też się pożegnał, po­

wiedział, że to akurat w jego stronę i poszedł razem z nimi.

„Co będzie, to będzie.., — pomyślała Nadieżda. — A niech.
Wydawało jej się, że wszystkie złe wspomnienia wyszły z jej gło­

wy i idą obok niej, ciężko wzdychając, a ona, jak ta mucha, która 
wpadła do kałamarza, pełznie ostatkiem sił po bruku i wala atramen­
tem bok i rękę Łajewskiego. Jeżeli Kirilin, — myślała — zrobi coś 
głupiego, to nie on będzie winien, lecz ja sama. Był przecież taki czas, 
że żaden mężczyzna nie rozmawiał z nią tak jak Kirilin, sama ; 
zerwała te nici i zgubiła go bezpowrotnie — któż więc ponosi v/inę? 
Otumaniona swymi pragnieniami zaczęła się uśmiechać do zupełnie 
ebeego człowieka, widocznie tylko dlatego, że był postawny i wysoiki; 
po dwóch spotkaniach znudził się jej i rzuciła go, więc czyż nie ma 
prawa postąpić z nią teraz, jak mu się podoba?

— Tu, kochanie, pożegnam cię, — rzekł Łajewski, przystając. 
Odprowadzi cię Ilia Michajłycz.

Ukłonił się Kirilinowi i szybko poszedł w poprzek bulwaru, prze­
szedł przez ulicę w kierunku domu Szeszkowskiego, gdzie świeciły się 
okna. Słychać było po chwili, jak stuknęła furtka.

— Pozwoli pan., że jej wyjaśnię, — rozpoczął Kirilin. — Nie je­
stem smarkaczem, ani żadnym Aczkasowem, Łaczkasowem, Zaczkaso- 
wem... Wymagam poważnego traktowania!

Serce Nadieżdy zaczęło bić gwałtownie. Nie odpowiedziała ani jed­
nym słowem.

— Radykalną zmianę pani, w stosunkach ze mną, tłumaczyłem so­
bie początkowo kokieterią. — ciągnął Kirilin, — teraz widzę, że po 
prostu, nie umie pani zachowywać się w towarzystwie przyzwoitych 
ludzi. Pani zapragnęła pobawić się mną, jak tym smarkaczem — Or­
mianinem. Lecz ja jestem przyzwoitym człowiekiem i wymagam, aże­
by ze mną postępowano, jak z przyzwoitym. Jestem na pani usługi...

— Mam zmartwienie... — powiedziała Nadieżda i rozpłakała się, 
a chąc ukryć łzy, odwróciła głowę.

— Ja też mam zmartwienie, lecz cóż z tego* wynika?
Kirilin zamilkł na chwilę, a potem powiedział wyraźnie i dobitnie;
— Powtarzam, że jeżeli łaskawa pani nie spotka się dziś ze mną, 

to wywołam skandal.
— Niech mnie pan dziś uwolni, — rzekła Nadieżda i nie poznała 

swego głosu, do tego stopnia był żałosny i miękki.
— Muszę pani dać nauczkę.,. Proszę wybaczyć mi grubiański ton, 

lecz nieodzownie chcę pani dać nauczkę. Tak, niestety, muszę pani dać 
szkołę Wymagam dwóch spotkań. Dziś i jutro. Pojutrze jest pani cał­
kowicie wolna i może pani iść na cztery strony świata, z kim się pani 
podi ba Dziś i jutro!

Nadieżda podeszła do swojej furtki i zatrzymała się.
— Niech umie pan zwolni! — szepnęła, drżąc na całym de*e i nia

widząc przed sobą w ciemnościach nic, prócz białego kitla. — Pan 
ma słuszność, jestem okropną kobietą... zawiniłam, lecz niech mnie

pan zwolni... Proszę pana... — dotknęła jego chłodnej ręki i wzdrygnę-* 
ła się, błagam pana...

— Uf! — westchnął Kirilin. — Uf! Nie mam zamiaru zwolnić pani, 
chcę tylko dać pani nauczkę żeby pani zrozumiała, a poza tym, ma­
dame, bardzo mało wierzę kobietom.

— Mam zmartwienie...
Nadieżda wsłuchiwała się w miarowy szum morza, patrzyła na 

niebo, usypane gwiazdami i naraz zapragnęła jak najprędzej zakoń­
czyć wszystko i pozbyć się przeklętego odczuwania życia, razem z je­
go morzem, gwiazdami, mężczyznami i gorączką...

— Tylko nie u mnie w domu... powiedziała zimno. — Niech mnift 
pan gdzieś zaprowadzi.

— Pójdziemy do Miuridowa. Najlepiej. fm
— Gdzie to?
— Koło starego wąłu.
Szybko przeszła przez ulicę i skręciła w zaułek, który prowadził 

w kierunku gór. Było ciemno, Gdzieniegdzie na bruku kładły się pla­
my świateł, padające z oświetlonych okien i wydawało jej się, że jest 
muchą, która wpada do kałamarza i znów wyłazi z niego na świat. 
Kirilin szedł za nią. W pewnym miejscu potknaPsię, ledwo się nie prze-* 
wrócił i roześmiał się.

„Pijany" — pomyślała Nadieżda. — Wszystko jedno... wszystko 
jedno... Niech..."

Aczmianow również szybko pożegnał się z towarzystwum i pod­
szedł śladem Nadieżdy, ażeby zaprosić ją na przejażdżkę łódką. £b]i» 
żył się do jej domu i popatrzył poprzez ogródek; okna były otwarte na* 
oścież, światła jednak nie było.

— Nadieżdo Fiedorowno! — zawołał.
Przeszła minuta. Znów zawołał.
— Kto tam! — rozległ się głos Olgi.
— Nadieżda Fiedorowna w domu?
— Nie ma, jeszcze nie powróciła.
„Dziwne... Bardzo dziwne. — pomvśl*ł Aez-mianow, odczuwają^

silny niepokój. — Poszła do domu..." (D. c. n.l i
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Samolot przyszłości
pokona »ścianę powietrza«
ł szybkości, bardzo zbliżonej
sdo szybkości dźwięku, pilocti samolo­
tów ćwiczebnych stwierdzili straszli­
we zakłócenie płynności lotu i po­
tężne uderzenia na płaty nośne i sta­
teczniki (stery). Gdy samolot leci z 
przeciętną szybkością np. 500 km/ 
g.dz. (rys. 1), lot je?t następstwem 
ciśnienia pod spodem i ssania na 
wierzchu powierzchni nośnych (skrzy 
deł samolotu), podczas gdy odwrot” 
ność tego zjaw ska na statecznikach 
decyduje o równowadze i pozwala 
p łotowi kierować położeniem i lotem 
samolotu.

Gdy samolot zbliża się do szybko­
ści dźwięku, (rys. 2), obserwujemy 
c ekawe zjawisko: prąd po w etrza 
przyśpiesza bieg i nagłe zwalnia 
soi^ńawszy ze skrzynia. Wtedy to

km. godz. (rys. 4), przy tym samym 
profilu, bardzo cstro wystąpi zjaw i­
sko ściśliwości powietrza, powstaną 
liczne i silne fale uderzeniowe przy 
obu powierzchniach, a skrzydłem 
wytworzy się gwałtowny wir powie- 
trza.

Do dalszych badań zmieniono pro- 
f  1 płaszczyzn nośnych na cienki (rys. 
5), regularny i bardzo wydłużony, o 
ostrym , .nosie"; widzimy wówczas 
przy tej samej szybkości 1023 
km/godz. tylko niewielkie zagęszcze­
nie powietrza w  miejscu „natarcia" 
skrzydła na powietrze.

Taki sam profil przy szybkości lo­
tu około 1900 km/godz. (rys. 6), tj po 
przekroczeniu granicy dźwięku, może 
bezpiecznie żeglować. Fale uderze­
niowe nie spływają po skrzydle, ale

tworzą się gwałtowna fale liderze- 
n owe, atakujące stateczniki i wypro­
wadzające samolot z równowagi.

Badania, przeprowadzone przy róż- 
aiych szybkościach w tunelu wiatro­
wym (aerodynamicznym) nad profi­
lami (przekrojami poprzecznymi) 
płaszczyzn nośnych samolotu, sfoto­
grafowane specjalnymi aparatami, 
pozwoliły rozwikłać problem gład­
kiego i bezpiecznego prześlizgiwania 
ne tych płaszczyzn przez powietrze.

Przy normalnej szybkości około 700 
km/godz. {rys. 3) widzimy, iż przed 
skrzydłem powstaje pewne zagęsz­
czenie powietrza, nieszkodliwe dla 
samolotu. Po spłynięciu z płaszczyzny 
nośnej pozostawia ono „niewielki 
ślad" w  atmosferze.

Gdy zwiększymy szybkość do 1023

odpływają na boki, tworząc kąt pro­
sty.

Tak więc bezpieczne zwiększenie 
szybkości samolotu poza granicę 
dźwięku jest możliwe nie tyle dzięki 
zwiększeniu mocy silnika, ile przez 
opracowanie takiego profilu płasz­
czyzn nośnych oraz innych części sa­
molotu, aby bez zaburzeń możną było 
przecinać powietrze, przy szybkości 
dźwięku — „twarde jak kamień" i 
tworzące prawdziwą ścianę, o którą 
można się rozbić.

Nawiasem wspominamy, iż prze­
ciętny pocisk artyleryjski (np. 105 
mm) porusza się z szybkością 2900 
km/godz. tj. około 800 m/sek, a ra­
kietowy pocisk V-2 miał szybkość lo­
tu 5600 km/godz., tj. około 1555 
m/sek. f . K.

strony ! niewielkie tagę&zozenĄ* pcnoietrza .Merwielki ślad* 
w atmosfera*. £  ■prancref; m  etosydlarn wytworzsti etę gwaMeumy wir po-  

wuetrzm/. Ssfyfokość samolotu do 10%* khn/gadz

Uczeni
Jeśli chodzi o Księż}^ — spotyka 

nas rozczarowanie. Na ,,srebrnym 
globie ‘ nie ma nawet śladów wody. 
Atmosfera jest tu tak rozrzedzona, 
że praktycznie nie ma dla życia zna­
czenia. Nie chroni ponadto przed za­
bójczym działaniem promieni ułtrafio 
letcwych, które n by śmierć onośne 
strzały, niesie ze sobą energia pro­
mienista Słońca. A  wahania tempe­
ratury na powierzchni Księżyca są 
tak znaczne, że nie wytrzymałyby ich 
nawet najbardziej odporne organiz­
my.

Świat księżycowy jest zatem, bez 
najmniejszej wątpliwości, martwy.

Znacznie dalej od nas, niż Księżyc, 
a najbliżej Słońca krąży Merkury! 
Mniej wprawdzie o nim wiemy, lecz 
znana jest temperatura jego po­
wierzchni która dochodzi do +470 st. 
C. Taka ciepłota powoduje wzmoże­
nie drgań atomów do tego stopnia, że 
delikatna struktura podstawowych 
substancji ciał żywych zostałaby ro­
zerwana 1 zniszczona. Istnienie za­
tem życia na Merkurym jest niemoż­
liwe.

NA PLANECIE WENUS — ISTNIE­
JĄ MOŻE DROBNOUSTROJE

Niedawno jeszcze panował pogląd, 
że Wenus posiadał' warunki, sprzyja­
jące rozwojowi flory i fauny. Ostat­
nie jednak badania zdają się temu
przeczyć.

Gęsta powłoka gazowa, spowijają­
ca stałą powierzchnię planety, zawie 
ra bardzo znaczny procent dwutlenku 
węgla. Natomiast tlen w  stanie wol­
nym nie istnieje w dostrzegalnych 
dla nas ilościach.

Wskazuje to na brak szaty roślin­
nej. Rośliny bowiem czerpią z atmo­
sfery dwutlenek węgla.; węgiel po­
chłaniają, a tlen wydzielają.

Ponadto nie stwierdzono tam obec­
ności pary wodnej, aczkolwiek ist­
nienie niewielkich zasobów wody jest 
możliwe. Obłoki, otaczające stale pla 
netę, są całkowicie odmiennego po­
chodzenia, niż nasze chmury. Jesrt to 
prawdopodobnie drobny, biały .pył, 
powstały z trującego gazu, zwanego 
formaldehyd.

Zaobserwowane na Wenus zjawi­
ska skłaniają raczej do przypuszcze­
nia iż szaty roślinnej tam nie ma. 
Być może, że przeszkodziła temu wy­
soka temperatura, dochodząca do 100 
st. C. Nie jest całkowicie wykluczo­
ne jednak istnienie (na niektórych, 
chłodniejszych obszarach planety) 
pewnych drobnoustrojów, które przy­
stosowały się do środowiska. Wszak i 
pierwotne życie Ziemi-rozwijało się 
w warunkach zgoła odmiennych, niż 
dzisiejsze. Glob nasz był wówczas 
młodszy, bardziej gorący i mniej za­
sobny w wolny tlen..

NA MARSIE — NAJWIĘKSZE 
MOŻLIWOŚCI ŻYCIA

, W większym oddaleniu od Słońca,
I niż Ziemia, krąży Mars. Temperatura 
jego po-wierzchni dopuszcza możli­
wość wegetacji, Planeta ta posiada 
mniejszą masę, a zatem i siłę przy­
ciągania. Atmosfera na Marsie jest 
rzadsza, cieńsza i nader przezroczy­
sta. Zawiera jednak tlen i parę wod­
ną, choć w  bardzo nikłych ilościach. 
Wykazuje natomiast brak dwutlenku 
węgla, co nasuwa przypuszczenie, iż 
Istnieje tam roślinność, powodująca 
rozkład tego trującego gazu.

Zdają się potwierdzać tę hipotezę 
również ciekawe zmiany, zachodzące

szukają śladów
na planetach i księżycu
na z Ł ? yWC ° reanizmy lstnIe*  w  układzie planetarnym tylko

ii**° pv!anJe' n* które usiłuje dać odpowiedź dzisiejsza astronomia 
nauka oparta na badaniach ścisłych. " ’

ZSRR powstała nowa gałąź wiedzy, zwana astrobotaniką. której za- 
J roaP°Mac możliwości istnienia roślin na innych satelitach

Życie organiczne wymaga dla sw ego powstania i rozwoju odpowied- 
PrZCde, j v“ ystkim która stanowi p i S w o w y

k t ó ^ l l  7* iywycb organizmów; następnie —  takiej at-
^  «™ *»w ia fl,y  wegetacją wreszcie -  od

tym w a lk o m /  ftIebieSkich n&S2' * °  okładu planetarnego odpowiadają

na Marsie w  zależności od pór roku
m a rsj a ńsk i ego.

W dogodnych warunkach można 
przez teleskop dostrzec na powierzeń 
ni Marsa jasne i dernne plamy. Jas­
ne plamy obejmują znacznie większe

obszary. Wobec tego, że klimat Mar­
sa jest wybitnie suchy i chłodny, nie 
są to z pewnością „lądy“ ii „morza", 
lecz raczej tereny pustynne 1 bar­
dziej wilgotne.

Dokoła, biegunów występują w cza-

Owiaft k&tęśywa je&t m artw y*

życia
sie trwania zimy białe „czapeczki* 
W miarę, jak biegun zwraca się ki 
Słońcu, d:koła „ czapeczki* pojawia 
się tdemna obwódka świadcząca i 
z^aw sku topnienia. Wreszcie biał 
pole znka zupełnie, niczym cieniu 
warstwa śniegu lub-szronu.

Jednocześn e dalsze ibszary, ir 
które nadchodzi pora cieplejszą, wy 
kapują zmianę cdcieni. Pustynie 
ciemnieją nieznacznie; na teren a et 
wilgotniejszych natomiast pojaw, 
się zabarwienie zielonkawe, jakb 
szata roślinna, odradzająca się poc 
wpływem wzrastającego ciepła sło 
necznego.

Nad krainami Marsa unoszą si 
obłoki pary wodnej. Padają deszcze 
nasycające wyschniętą glebę wilgoci? 
i stwarzające dogodne warunki dis 
rozwoju organizmów.

Wybitny uczony radziecki, Tichow: 
przypuszcza, iż flora Marsa zdrad/zs 
pewne podobieństwa do naszej roślin­
ności, przystosowanej do mroźnego 
i wysokogórskiego klimatu.

IM  DALEJ OD SŁOŃCA — TYM 
MNIEJ MOŻLIWOŚCI ŻYCIA

Możliwość wegetacji na Jowiszu, 
oraz na planetach jeszcze bardzie;, 
niż on, oddalonych od Słońca, jest 
natomiast nieprawdopodobna. Sprze­
ciwia. się temu zbyt niska temperatu­
ra ich powierzchni, która jest takim 
samym wrogiem życia, jak nadm+r 
ciepła. Zimno nie rozrywa wprawdzie 
struktury atomowej ciał żywych (jak 
to czyni wysoka temperatura), lecz 
powoduje ustanie procesów życio­
wych; zamraża je.

Wprawdzie niektóre bakterie są  
doskonale uodpornione na czasowe 
przebywanie w tempera turze bliskiej 
nawet absolutnemu zeru (ca 270° C), 
stałe jednak trwanie w tak.ch warun 
kach uniemożliwia wszelki rozwój i 
rozmnażanie.

• Stefan Kalbarczyk.

BIELEJĄCY „KONIK POLSKI"
Osobliwość rodzimej przyrody

Tact*/wva nr 1 -  2.̂    _Jeszcze w  pierwszych latach naszego stulecia często spotkać było moż­
na na targach w Lublinie 1 w  mla steczkach Lubelszczyzny, płożonych 
w kiemoku puszczy Białowieskiej, wasążki chłopskie, zapm ę^n/w  malut­
kie, myszastej l brudno-bułanej maści koniki.
o h rio ^n ”6! 0 ' ' u 0*1”;  le€z nieslychałlie wytrzjTnałe, dłuższe od kuców, 

' ł iarat{terysty<f py“ - dużym łbem oraz wystającą kością nosową, 
ntfefekftJi! W SZybk° Przeblera}y ^rabnyml, zwinnymi nóżkami po bruku

naZyWali wówobm te małe> niepozorne koniki, tak nie- 
b ^  KyCl JWe! 0 ° " ia Pilskiego, spokrewnione przecież z ara-
bem i tureckim bachmatem —„polskimi konikami". Czyżby wtedy jeszcze 
podświadomie żyła pamięć miejscowego „lokalnego" konia?

Zjawisko lokalnego występowania 
małego konika, w okolicach puszczy 
Białowieskiej, zwróciło wreszcie uwa 
gę przedstawicieli nauki polskiej. 
Przypomniano sobie, że aż do drugiej 
połowy X V III wieku w  ostępach tej 
puszczy żył dziki koń, tarpan leśny 
(Eąuues cab g)melini. Ant,, forma 6il- 
vatica), który wraz ze swym krewnia­
kiem, tarpanem stepowym, zamiesz­
kiwał niegdyś całą Europę, a jeszcze 
w nowożytnych czasach spotykany był 
nad Renem.

Ostatniego dzikiego konia w  Euro- 
pie widziano w stepach nad Dniep-

Co słychać na świecie
Tylko żółte reflektory

W e Francji wprowadzono przymus 
wyposażenia samochodów w  reflek­
tory o żółtym świetle. Jak wykazały 
badania, światło to nie oślepia kie­
rowców i ułatwia w dużej mierze w i- 
doez/ność we mgle.

Podobny przymus istniał już przed 
wojną, tylko brak siarczanu kadmu, 
głównego składnika potrzebnego do 
fabrykacji żółtego szkła, spowodował 
zniesienie rozporządzenia na okres 
wojny.

Do dnia 1 styeamia 1950 r. wszyst­
kie samochody we Francji będą mu­
siały być wyposażone przymusowo w 
żółte reflektory. (St. Sz.)

Nieomylny dowód

identyczności matki i dziecka, dzięki 
której przypadkowa zmiana noworod 
ków (czego tak bardzo obawiają się 
matki* rodzące w klinikach) staje się 
niemożliwa*

Noworodkom zdejmuje się odciski 
stóp, a nie rąk, dlatego, że noworo­
dek ma ręee silnie zaciśnięte w  pią­
stki* co powoduje dlojdatkowe (chwilo­
we) linie na skórze, a te zamazałyby 
prawdziwy obratz rysunku.

Niewidoczne okulary 
produkujemy w kraju

r» . . . _ . . Zdjęcia fySphereu
tcys. 5 i 6. Przy cienkim, \cydłużonym profilu płaszczyzn nośnych za skrzyd* 

y ™. zobaczymy tylko niewielkie zagęszczenie powietrza (rif.s. 5), a przy szifb- 
kości 1900 kimjgodz. — fale uderzeniowe powietrza odpływają na boki.

LEKARZ RADZI ~— - -nr im ,

O zatruciu ołowiem
Ołów .len znany ludzkości o<3 bardzo 

dawnych czasów. Ze względu na łatwość j 
obróbki był on powszechnie używany do , 
wyrobu naczyń, rur i innych przedmio- I 
tów. Przekonano się przy tym, że metal { 
ten ma silne własności trujące dla czło- I 
w eka.

Fakt ten wpłynął na stopniowe wypie- i 
ranie ołowuu i jego związków z przemysłu, ! 
pocenie jest on używany tylko tam, gdzie i 
n e  daje się zastąpić innymi matera-
2 mi, a m. in. przy wyrobie czcionek 
d ukartkich. eanalii do naczyń żelaznych | 
: pewnych farb olejnych (min a. Hel nło* j 
wlana). Przypadki zatrucia ołowiem zda­
rzają się dziś prawie wyłącznie u dru­
karzy, emaiierów i malarzy.

Cząsteczka ołowiu dostają się do orga- ; 
n anu przez jamę ustną i przewód po­
karmowy. Działanie trujące ołowiu w tych 
wypadkach nie przejaw a się ostro, lecz 1 
narasta stopniowo, w miarę gromadzenia 
b ę trucizny w ustroju.

Jednymi z pierwszych objaw’ów zagra­
żającego zatrucia jest tworzenie się ciem­
n o  obwódki u podstawy zębów (tzw. rą­
bek ołowiany).

Pojawia się ogólne osłabienie, bóle I 
głowy, zaburzenia trawien a. Charaklery- 
# yczme dla zatrucia ołowiem są napady 
gwałtownych bółów brzucha, połączone 
7. biegunką. Jest 'to tzw. kolka ołowiana.

Ołów oddziaływa także na układ nea> 
wowy» powodując ogólną drażliiwość, ner­
wowość i wybuchy niepohamowanego 
gniewu. W późniejszych okresach wystę­
pują fttafcenta nearwów i mięśni; zazwy- 
esą| dotyczy to mięśni, najczęściej uży­
wanych pngr pracy, u efcładaczy będą to

drobne mięśnie palców*, u malarzy — 
m ęśnie przedramienia i ramienia. Lecze- I 
nie tych stanów jest trudne i niewdzięcz- j 
ne. niekiedy pozostają porażenia na stałe. 
Ważną postacią schorzenia jest także j 
anemia.

Zapobieganie zatruciu jest w dużej 
mierze możl we przy zachowaniu zasad 
hgi eny. Wszyscy pracownicy, stykający 
się z ołowiem, powinni przestrzegać jąk 
najskrupulatniejszej czystości osobistej; 
w szczególności powinni starannie myć 
ręce przed każdym posiłkiem, nie palić 
przy pracy (pył ołowiany może się do­
stać na wilgotny ustnik papierosa), nie j 
jeść w pomieszczeniu, gdzie odbywa się 
praca. Same pomieszczenia powinny być I 
dokładnie wentylowane.

Przy pracach, związanych z dużym za- 1 * * * 
pyleniem lub z obecnością roztopionego , 
ołowiu, należy nosić re • iratory albo’ ma­
ski zakrywające nos i usta.

Bardzo wrjżną rzeczą jest stosowanie 
środków, zobojętniających działanie o ło -; 
wiu i sprzyjających wyprowadzeniu go 
z ustroju. Przepis, że wszyscy pracowni­
cy, stykający *ię z ołowiem, winni otrzy­
mywać na koszt zakładu pracy i/} litra 
mleka dziennie do spożycia w czasre 
przerw w pracy, powinien być skrupu­
latnie przestrzegany.

Osoby, zatrudnione przy wspomnianych j 
pracach, powinny być poddawane okre- j 
sowym badaniom lekarskim. Badanie krwi 
(mikroskopowe) może wykryć Już bardzo 
wczesne okresy zaitrucle-,

Przy rMerdzecalu tych objawów wska­
zań* jest m ian* pracy lub pęwna przerwa.
«' (lekarz) -i

tożsamości noworodka
Nową metodę rejejstrowania nowo­

rodków wprowadzono w klinice po­
łożniczej w Tasmanii (Australia). W 
ciągu kilku minut po urodzeniu zdej­
mowane są odciski stóp noworodka 
i palców u rąk matki.

W ten sposób powstaje pełna karta

Niewidoczne okulary, o których pi­
saliśmy w  poprzednim numerze 
„Świat się zmienia", są wyrabiane i 
w Polsce, mianowicie —  przez dr. A. 
Kłaczyńskiego (Otwock, pod Warsza­
wą).

Są to cieniutkie, nietłukące się 
szkła, wkładane pod powiekę i nie 
wywierające najmniejszego naci­
sku ani na soczewkę, ani na gałkę 
oczną. Dla otoczenia są one zupełnie 
niewidoczne, (r)

rem w roku 1870-tym. a w dziesięć lat 
później gen. Przewalski, słynny geo­
graf i podróżnik, Polak w służbie ro­
syjskiej, odkrył nad granicą chińsko- 
rosyjfską, w Dżungarii, bytującego w 
większych stadkach dzikiego konia 
Equus Przewalski), zupełnie podob­
nego do tarpanów i gatunku konia, 
zamieszkującego w stanie dzikim i 
północno-wschodnie połacie Azji.

Hipoteza bliskiego pokrewieństwa 
„polskiego konika" z tarpanami na­
suwała się siłą faktu. Z inicjatywy 
prof. Vetulaniego utworzono w r. 1936 
w puszczy Białowieskiej specjalny re­
zerwat koników polskich w celu re­
generacji typu ich dzikiego przodka, 
tarpana leśnego. Rezerwat ten liczył 
już w 1939 r. 40 ®ztuk starych i mło­
dych egzemplarzy.

TARPANY BIELEJĄ NA ZIMĘ
Umiejętny dobór okazów obdarzo­

nych specyficznymi cechami i przezna 
czonych do krzyżowania, oraz nawrót 
do rodzimych warunków bytowania 
kornika w puszczy, przyczyniły się 
wreszcie do powstania egzemplarzy, 
wyróżniających się krótką, charakte­
rystyczną dla tarpanów, sterczącą 
grzywą i niespotykaną w ogóle u 
konia cechą periodycznego bielenia w 
zimie (na podobieństwo lisa i zająca 
polarnego, gronostaja, leminga pard- 
wy, renifera itp.).

Głębsze studia autorów radzieckich 
oraz zestawienie starogreckich tek-

I stów Herodota, opisującego zwyczaje 
przedhistorycznych Słowian wykaza­
ły, że cechę bielenia posiadały w za­
rodku dawne tarpany Ro^ji południo­
wej. Tarpan mógł być właśnie owym 
hieratycznym siwym koniem, którego 
dosiadali podczas świąt i uroczystości 
wodzowie i kapłani słowiańscy.

BIAŁE KONIKI PRZETRWAŁY 
WOJNĘ

Cenne rezultaty, otrzymane w krót­
kim okresie regeneracji europejskie­
go tarpana leśnego, pozwalają prze­
puszczać. że Puszcza Białowieska zno 
wu odzyska swego pracowitego miesz- 
Kanca. Gdyż pomimo rabunku na u 
cenniejszych okazów, wywiezionych 
przez Niemców podczas okupacji, po- 
zostałe koniki szczęśliwie przetrwały 
w puszczy wojnę.

Bielejący w zimie „konik polski", 
potomek leśnego taipana, jest un;- 
katem w  świecie i taką samą osobli­
wością rodzimej fauny, jaką niegdy ś 
byl tur w Puszczy Niepołomickiej' i 
jaką do dziś jest żubr białowieski,

T. Laryssa

M yszaste j m a śc i o g ie rek  „ T r e f “ z rasy  
k o n ik ó w  p o lsk ich , ju ż  z r e g e n e r o w a ­
n y  w  P u s z c z y  B ia ło w ie sk ie j. ' N a  z d ję ­
c iu — o g ie r  ek  w  b ia łe j ,s z o c ie  z im o w e j'* .

Encyklopedia podręczna

Kryzysy gospodarcze

Nowy gatunek stali
Wśród rozmaitych gatunków stali, 

używanych do wyrobu narzędzi tną­
cych, pierwsze miejsce zajmuje tak 
zwana stal szybkotnąca, zawierająca 
w swym składzie chemicznym pier­
wiastek wolfram. Nóż ze stali szybko 
tnącej daje \sr tym samym czasie pra 
cy 60—70 razy więcej wiórków, niż 
każde inne ostrze. Ze względu jednak 
na znaczny procent zawartości wol­
framu narzędzia z tej stali są stosun 
kowo bardzo drogie.

Ostatnio uczeni radzieccy (dr nauk 
technicznych prof. A. 1\ Gulajcw i 
kandydat tych nauk A. H. Malinko- 
wicz) udoskonalili stal zastępczą w 
ten sposób, że dodali do niej mały 
procent metalu berylu 

Beryl wchodzi w skład chemiczny 
szmaragdu i rubinu, najtwardszych 
po diamencie minerałów. Dotychczas 
nie znalazł szerszego zastosowania w 
technice.

Nowa stal berylowa pod względem 
itwardości i wytrzymałości termicz­
nej nie ustępuje stali wolframowej, 

pras:- a jest o wiele od niej tańsza,
fciijffig,,. .j j Pracę narzędziami ze stali berylo­
wej można przyśpieszyć o 20 proc. w 
porównaniu * narzędziami se stali | 
następowej berylu. 8, U, |

Na początku XIX w. Anglia była naj­
bardziej rozwiniętym kapitalistycznym 
krajem świata. W roku 182-5 wybuchł tam 
pierwśzy kryzys gospodarczy. Ekonomiści 
ówcześni sądzili, że jest to zjawisko przy­
padkowe, bynajmniej nie związane z ustro­
jem społeczno-gospodarczym. Okazało się 
jednak, że kryzysy powtarzają się stale, 
w pewnych regularnych odstępach czasu.

Od 1825 r. po dzień dzisiejszy świat 
kapitalistyczny przeszedł przez 13 zasadni­
czych kryzysów, w latach: 1825, 1835 1847 
1857, 1856, 1873, 1882, 1800. 19tt7, 1914 (prze­
rwany został przez wybuch wojny świa­
towe ji)* 1920, 1929. 1837. Największe obe­
cnie państwo kapitalistyczne, Stany Zje­
dnoczone, wkroczyły już w nowy okres 
kryzysu.

'W ubiegłym stuleciu kryzysy powta­
rzały się co 10 — 11 lat; w obecnym wieku 
przerwy są coraz krótsze, okresy trwa­
nia kryzysu dłuższe, a skutki głębsze i 
groźniejsze.

Kapitalizm rozwija się cyklami. Po­
szczególne fazy cyklu są następujące:

Bezpośrednio przed kryzysem produkcja 
osiąga poziom najwyższy. Ilość zatrudnio­
nych jest wówczas największa, płace ro­
bocze najwyższe, popyt na towary b. 
wielki. Kapitaliści, chcąc zarobić jak naj- 
W|!ę<:ej, ustawicznie zwiększają produkcję.

I oto pewnego dnia okazuje się, że wy­
produkowano więcej, niż nabywcy mogą 
kupić. Magazyny zapełniają się towarami. 
Zachodzi zjawisko nieznane w poprzed­
nich epokach: pozorna nadprodukcja. Fa­
bryki stają lub ograniczają produkcję. 
Tysiące robotników zostają bez pracy, pła­
ce pozostałych spadają do miiirnmn.

Gwałtownie kurczy się handel. Drobni 
i średni kupcy bankrutują. Ceny towa­
rów spadają, lec/, pomimo to odbiorców 
jest coraz mniej, gdyż bezrobocie j ; mniej 
szone zarobki ograniczają siłę kupna.

Równocześnie spadają ceny artykułów 
rolnych. Zmniejszeni*, siły nabywczej wsi 
pogłęb;, kryzys w mieście.

Bankrutujący fabrykanci i kupcy nie 
zwracają zaciągniętych pożyczek. Załamu­
ją się więc słabsze finansowo banki: przej­
mują je banki wielkie. Podobni* dzieje |

się w przemyśle i handlu: bogatsi fabry­
kanci wykupują za bezcen maszyny ód 
podupadłych właścicieli* a wielkie przed­
siębiorstwa handlowe wchłaniają mniejsze.

Kryzysy przyśpieszają koncentrację 
(skupianie się) kapitałów w rękach coraz 
mniejszej garstki ludzi.

W okresie najgłębszego dna kryzysu 
wielkie przedsiębiorstwa starają się pizy- 
stosowae do nowego, niskiego poziomu 
cen: zmniejszają koszty własne racjona- 
łizują produkcję, udoskonalają ' technikę. 
Dokonanie tych zmian i ulepszeń jest nie­
możliwe bez nowych inwestycyj. które z 
kolei przyczyniają się do zwiększenia za- 
potłzebowan a na wszelkiego redzaju ma­
teriały. Wzrasta zatrudnienie, a wraz z 
nim konsumeja. Jedne inwestycje wywo­
łują drugie. Po przeprowadzeniu inwe- 
stycyj wzresta ilość produkowanych to­
warów. a potem... znowu kryzys.

Kryzysy są nierozłącznie związane z 
ustrojem kr pitalistycznym.

Powoduje je przede wszystkim sprrrcz 
nosc między zorganizowanym sposobem 
produkcji fabrykach » dezorganiżacj;-, 
anarchią rynku. Kapitalista nic n v ' !; 
przewidzieć, czy wytworzone przez niego 
towary znajdą nabywców. Ryn: k je t 
nieobliczalny, jakiegokolwiek ogólno-sne- 
łecznego planu nie ma i być nie moV 
skoro podstawowe środki produkcji sa w ,'
*nością prywatną.

Dalsza sprz jczntóć kapitalizmu polce; 
na tym, że siły produkcyjne rosną s;>;••. - 
ciej, niż możliwości nabywcze szerokic’1 
mas.

Kryzysy są więc okresami zastoju n ' 
wykorzystania i niszczenia sił uytwe - 
czych. Ujawniają, że kapitalizm stał 
przeszkodą w dalszym rozwoju produkt i

W ustroju socjalistycznym kryzysy eko­
nomiczno f-ą niemożliwe. Gospodarka le • 
planowa. Fiodukcja ma na celu żart 
kojen c r.ouzeb społecznych przeto rów­
nolegle do wzrostu wytwórczości wzrasta 
i poziom życiowy ludności.

Wraz ze zlikwidowaniem kapitalizmu z 
Jego sprzecznościami usunięta rostaj* tno± 
liwośj aadprodukcjti i

jtóyis. 2 Sam olot &bl'i&a się do szybkości d&więknc.
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Ponad 72 tys. chłopów
w szeregach ZSCh

Liczba członków Związku Samopo­
mocy Chłopskiej w woj. olsztyńskim 
przekroczyła 72 tysięce osób.

Jest to wynik akcji werbunkowej, 
prowadzonej przez wszystkie terenowe 
placówki ZSCh, świ?*dczący o stałym 
wzroście uświadomienia przez chłopa 
mało i średniorolnego celów i zadań 
Związku.

Uniwersytety ludowe
przyjmują zapisy •

Istniejące w naszym województwie 
uniwersytety ludowe w J urkowym 
Młynie pod Morągiem i w Rudziskach 
pod Pasymiem rozpoczynają zajęcia z 
dniem 5 października.

Zapisy kandydatów, którzy ukończyli 
18 lat i posiadają wiadomości z zakre­
su szkoły powszechnej, odbywają się 
do dnia 1 października w dyrekcjach 
obu uniwersytetów.

Dla niezamożnej młodzieży przewi­
dziane zostały stypendia. Pomieszcze­
nia w bursach zapewnione, (ul)

3 tysiące ton ryb rocznie
dadzą Warm ia i Mazury w najbliższych latach
Stawy miejskie będą przystosowane do hodowli

. . . .  • i ___ ___ u Inn l-nnnnirt 1 V7Dn

Dwie wytwórnie chemiczne
wykonały plan trzyletni

Wyczerpując stopniowo bogaty materiał informacyjny, zawarty w ra 
mach regionalnego planu 6-letniego, który był przedmiotem obrad ostatnie­
go plenum OWRN, podajemy poniżej zakończenie streszczonego już przez 
nas częściowo referatu przedstawiciela Biura Regionalnego PKPG, W. W a­
cha.

Referent omówił kolejno wszystkie' 
działy produkcji hodowlanej i roślin­
nej, z których uwzględniliśmy w na­
szym poprzednim sprawozdaniu zmia­
ny, jakie zajdą w strukturze zasie­
wów, w sadownictwie, oraz w stanie 
pogłowia i racjonalizacji hodowli ży­
wego inwentarza.

Ponadto osobny ustęp swego refera­
tu poświęcił mówca pszczelarstwu, któ 
re w r. 1955 ma osiągnąć 100.000 uli 
o wydajności miodu czterokrotnie wyż 
szej, niż w r.b.

GOSPODARKA RYBNA 
Przy omawianiu gospodarki rybnej, 

która uzależniona jest, jak wiadomo, 
BEK®

Wygraną na loterii biblioteczkę
przekazał świetlicy zakładowej

Donieśliśmy w swoim czasie o tym, książkowego z okazji rozpoczęcia no
że jedna z głównych wygranych wiek 
kiej loterii książkowej, zorganizowanej 
przez centralny komitet kiermaszu

Nowy zarząd
PRZZ w Elblągu

(Od naszego korespondenta)
Na konferencji związków zawodo­

wych w Elblągu odbyły się wybory no 
wego zarządu Pow. Rady Związków 
Zawodowych.

W skład nowych władz PRZZ we­
szli: H. Burhadt (Transport.), St. Cie- 
ciura (ZZK), W. Dąbrowski (Metalów 
cy), J. Gawlik (Rolni), A. Kąkiel (Bu­
dowlany), S. Kaczmarek (Metal.), A. 
Malczewski (Spółdz.), W. Szwaja 
(Metal.), H. Szukszta (Sł. Zdrowia), 
J. Stanisławski (Samorząd.), H. Zeno 
wicz (Metal.).

Zastępcy: L. Hoppe (Budowl.), Fr. 
Matyjasik (Rolni), Fr. Weber (Fi- 
nans.), J. Zawadzka (Metal.), J. Zie­
liński (Leśno-Drzewni).

Komisja Rewizyjna: M. Bloch 
(Spółdź.), T. Kozłowski (Metal.), St. 
Wierzbicki (Poligraficy).

Zastępcy członków: K. Czajka 
(Spółdź.), i Irena Nowicka (ZN P).

wego roku szkolnego, padła w naszym 
województwie. Wygraną tą jest biblio­
teczka, złożona z 50 tomów, los zaś 
przypadł na Pasłęk.

Jak się dowiadujemy, szczęśliwy od 
biorca biblioteczki, ob. Feliks Sopyłło, 
mistrz ślusarski ślusarsko-mechanicz- 
nej spółdzielni pracy „Ogniwo" w Pas­
łęku, ofiarował swoją wygraną świet­
licy zakładowej. Przekazanie bibliotecz 
ki odbyło się na posiedzeniu Pow. Ra­
dy Narodowej.

Obywatelski czyn ob. Sopyłły zasłu­
guje na uznanie, (a)

Zebranie Stronnictwa Dem.
w Olsztynie

W Olsztynie odbyło się ogólne zebra 
nie członków organizacji miejskiej 
Stronnictwa Demokratycznego, na któ 
rym wręczono mandaty delegatom na 
II kongres Stronnictwa.

Na zakończenie zebrani przyjęli 
jednomyślnie rezolucję, w której czy­
tamy m. in., że kongres Stronnictwa 
będzie wyrazem coraz ściślejszej łącz 
ności SD z szeregami robotników i 
chłopów we wspólnym dziele budowy 
podstaw socjalizmu.

od dwóch ośrodków dyspozycyjnych w 
postaci dyrekcji PGR i Lasów Państwo 
wych, referent zaznacza, że tę dwois­
tość należałoby zastąpić kierownic­
twem jednolitym przez scentralizowa­
nie całej gospodarki rybnej w rękach 
jednego przedsiębiorstwa państwowe­
go. Plan przewiduje podniesienie dro­
gą wzmożenia akcji zarybienia wy­
dajności połowów z 24 kg na 1 ha po­
wierzchni wód, do 35 kg, co dałoby w 
wyniku produkcję roczną, wynoszącą 

1 3.000 ton, czyli o 50 proc. wyższą niż 
| przypuszczalnie w r.b.

Ponadto w planie 6-letnim przewi­
dziane jest uporządkowanie^ i wyko­
rzystanie dla celów hodowli ryb ma­
łych stawów wiejskich o ogólnej po­
wierzchni 1.700 ha, które mogą dostar 
czyć ok. 230 ton karpia rocznie.

Produkcja kwalifikowanych nasion 
wzrośnie o 375 proc., co pozwoli na 
obsiane wysokoselekcyjnym ziarnem 
wielokrotnie większych obszarów, niż 
obecnie.

Plan 6-letni w wysokiej mierze u- 
względnia rośliny przemysłowe, mia­

nowicie len, konopie i rzepak, buraki 
cukrowe, ziemniaki przemysłowe, oraz 
tytoń. Ten ostatni wprowadzony będzie 
po raz pierwszy w niektórych zachod­
nich powiatach województwa.

Nasz region posiada doskonałe wa­
runki do uprawy lnu i konopi, których 
obecny areał powiększy się w roku 
1955 o 233 proc., a obszar buraków — 
o 150 proc.

KONTRAKTACJA
Dalszy ustęp referatu poświęcony 

jest kontraktacji. Akcją tą objęte zo­
staną cielęta, owce, drób i opasy, oraz 
mleko i jaja, a ponadto poza roślina­
mi włóknistymi i oleistymi, zboża chle 
bowe, jęczmień browarniany, owies 
strączkowe jadalne, warzywa i owoce, 
tudzież nasiona handlowe traw, koni­
czyn, strączkowych, wreszcie pastew­
nych, ziół i tytoniu, razem ok. 120.000 
ha obszaru zasiewów.

Zużycie nawozów sztucznych powię­
kszy się zależnie od gatunku o 330 do 
916 proc. Przewiduje się równoległy 
bardzo znaczny wzrost ilości dostar­
czonych rolnictwu traktorów, moto­
rów, maszyn i narzędzi rolniczych, a 
stopień mechanizacji naszego rolnic­
twa regionalnego będzie wzrastał w 
proporcji wyższej ,niż w innych dziel­
nicach kraju. (1)

Wczoraj o godz. 10 dwie wytwórnie 
chemiczne przemysłu miejscowego w 
Olsztynie zakończyły trzyletni plan 
produkcji. Pod koniec roku wytwór­
czość tych zakładów przekroczy za­
pewne plan co najmniej o 30 proc.

Warto przy tym nadmienić, że w r. 
1947 obydwie fabryki wykonały 125 
proc. produkcji rocznej, a w r. 1948 —- 
118 proc. przy tej sposobności należy 
również podnieść osiągnięte przez nie

znaczne postępy w rozszerzeniu asor­
tymentu gotowych produktów, wypu­
szczanych na rynek.

Zakłady chemiczne PM w Olsztynie 
posiadają załogi pracownicze w 90 pro 
centach skompletowane z kobiet. W 
pracy wyróżniły się następujące pra- 
cownice: H. Suwała, M. Prymas, E. 
Chłopek, A. Opałko, H. Roszczenko, 
R. Pilucik, K. Kościńska i szereg in­
nych. (1)

Plan robót melioracyjnych
został w tym roku przekroczony

Długość sieci urządzeń melioracyj­
nych w naszym województwie wynosi 
ok. 15.000 km rowów oraz 5.000 km 
kanałów i rzek, odwadniających obszar 
440.000 ha użytków rolnycn.

Do końca r. 1948 kosztem 48.293.766 
zł, przyznanych przez Skarb Państwa 
i w drodze szarwarku wykonano reno­
wacji: rowów 1.091 km, kanałów i 
rzek — 620 km, drenowań 820 ha, ob­
wałowań 40,5 km, odbudowano* 35 sta­
cji pomp i 277 studzien. Prócz tego 
przeprowadzono konserwację 4.238 km 
rowów oraz 171 ha drenowań szarwar 
kiem dostarczonym przez lulriośó wiej 
ską.

W roku bieżącym wyłącznie z do 
tacji państwowej wykonano renowacji 
487 km rowów kanałów i rzek 19,5 
km, drenowań 822 ha, obwałowań

Około 6 tysięcy rodzin rolniczych

osiedli się na naszym terenie
Tempo akcji osiedleńczej w naszym województwie w obecnym jej stadium 

warunkuje nie tylko wielkość posiadanej rezerwy użytków rolnych, która 
jest jeszcze dość znaczna, ale —  i to przede wszystkim ilosc c
zagród, oraz ich stan, a poza tym nasze możliwości w zakresie odbudowy 
i zabudowy wsi.

Wkrótce rozpocznie się
budowa ogródka jordanowskiego w Olsztynie

Potrzebę urządzenia w Olsztynie o- 
gródka jordanowskiego, w którym by 
mogli się bawić najmłodsi obywatele 
miasta — uzasadnialiśmy niejednokrot 
nie

Toteż z prawdziwą przyjemnością

Dzień Olsztyna
RECITAL H. SZTOMPKI

Dziś o godz. 12.15 w sali Teatru St. 
Jaracza, wystąpi w recitalu chopinow­
skim znakomity pianista prof. H. 
Sztompka.

Dzisiejszy poranek, organizowany 
przez wydz. kulturalno-oświatowy OR 
ZZ i „Artoś", zainauguruje nowy se­
zon muzyczny w Olsztynie.

WIEC MŁODZIEŻOWY
Dnia 29 b.m. o godz. 18 w sali b. 

Teatru Młodych odbędzie się wiec 
sprawozdawczy z drugiego kongresu. 
SF MD w  Budapeszcie, zorganizowa­
ny przez ZMP.

CZĘŚĆ DRUGA „PIOTRA 1“
Od jutra na ekran kina „Mazur" 

wchodzi część druga wielkiego filmu 
historycznego prod. radzieckiej „Piotr 
I-szy".

Przypominamy, że rolę tytułową 
kreuje N. Simonow, w roli syna Pio­
tra I, Aleksego — występuje Czerka- 
sow.

NA W—Z
W nocy wyjechała pociągiem popu­

larnym 900-osobowa wycieczka pra­
cowników instytucji olsztyńskich na 
trasę W—Z do Warszawy.

możemy donieść, że budowa ogródka 
wkroczyła już na realne tory i z po­
czątkiem lata przyszłego roku będzie 
ostatecznie zakończona.

Ogródek jordanowski znajdować się 
będzie przy ul. 1 Maja i zajmie teren 
od gmachu teatru do ul. Partyzantów. 
Na hektarowej przeszło  ̂ powierzchni 
wybudowany zostanie niewielki plac 
sportowy, który w  zimie można będzie 
zamienić na ślizgawkę, miniaturowy 
basen głębokości 455 cm, oraz ^wiele 
huśtawek, różnorakich ześlizgów i pias 
kownic. W dni deszczowe dziatwa bę­
dzie miała do swej dyspozycji budy­
nek, zajmowany obecnie przez TPŻ, 
który też zostanie odpowiednio prze­
budowany.

Budowa ogródka rozpocznie się 
wkrótce. Koszt robót obliczany jest na 
około 4 mil. zł, z czego połowa wydat­
kowana będzie jeszcze w tym roku. (t)

Ogólna powierzchnia użytków nie- 
rozparcelowanych jeszcze i nieprzyję­
tych przez państwowe gospodarstwa 
rolne, wynosi obecnie ok. 180.000 ha. 
Dla obsadzenia tak znacznego obszaru 
osadnikami brakuje nam kilkunastu ty 
sięcy rodzin.

Przy istniejącej szczupłej rezerwie 
wolnych zagród, która nie przewyższa 
w tej chwili paru tysięcy nadających 
się do odremontowania, lub już wyre­
montowanych, uwzględniając nawet 
możliwości dokwaterowania ok. 2 ty­
sięcy rodzin w zagrodach już zaję­
tych — dalsza akcja osiedleńcza w 
skali uwarunkowanej chłonnością re­
zerwy gruntowej wydaje się proble­
matyczna. Realizacja tak daleko idą­
cych zamierzeń wymagałaby bowiem 
wybudowania na wsi co najmniej dzie­
sięciu tysięcy nowych zagród.

Zważywszy na trudność sfinansowa 
nia tak wielkiego przedsięwzięcia i o- 
graniczone możliwości wykonawcze na 
szego aparatu budowlanego, należy 
przypuszczać, że władze centralne w 
ciągu paru lat najbliższych zamkną 
dalszy ruch osiedleńczy w granicach 
obecnej chłonności zagród wolnych i 
już zamieszkałych.

O skali ruchu osadniczego na tere­
nie województwa decydowała dotąd 
głównie łatwość wyboru między opu­
szczonymi przez Niemców gospodarst­
wami. Ruch ten był tym większy, im 
więcej było wolnych poniemieckich za­
gród i kurczył się stopniowo w miarę 
wyczerpywania się tej wielkiej począt 
kowo rezerwy.

Obecne jego tempo pozostaje w sto

sunku prostym do ilości i stanu nieob- 
sadzonych jeszcze zagród. W r.b. do 
końca sierpnia osiadło w naszym wo­
jewództwie na roli 3.637 rodzin, liczą­
cych razem 14.438 osób. Z osiadłych 
2.450 rodzin przybyło z innych dziel­
nic Polski, reszta to rodziny rolnicze, 
które już 'przedtem przybyły do wo­
jewództwa, a zdecydowały się osiąść 
na roli dopiero w tym roku.

Największe nasilenie ruchu przypa­
da na koniec marca, oraz kwiecień i 
maj. Należy spodziewać się ożywienia 
osadnictwa po zakończeniu jesiennych 
robót w polu. Najwięcej nowych osad­
ników dostarczają nam województwa 
centralne spośród małorolnych, któ­
rych słabe ziemie mają ulec zalesie­
niu.

W aktualnym planie osadnictwa prze 
widuje się nadanie ziemi niedawno 
zweryfikowanym Polakom miejscowe-

> go pochodzenia, jako ekwiwalent za 
utracone przez nich mienie rolnicze.

Ogółem w tym roku według prze­
widywań miejscowych czynników woje 
wódzkich należy spodziewać  ̂się osa­
dzenia na roli ok. 6.000 rodzin. (1)

1,8 km i 74 stuizien. Konserwacji ro­
wów szarwarkiem planowano 1.634 
km, wykonano 2.117 km.

W programie robót na rok przyszły, 
pierwszy rok planu 6-letniego, głów­
ny nacisk położony będzie na odwod­
nienie i zagospodarowanie użytków zie 
lonych.

Organizacja spółek wodnych będzie 
w r. 1950 i w następnych głównym za 
daniem służby wodno-melioracyjnej.

Prezes i sklepowy spółdzielni

skierowani do obozu pracy
Na wniosek Delegatury Komisji 

Specjalnej w Olsztynie zostali skiero­
wani do obozu pracy w Milęcinie: Wła 
dysław Trąbczyński na okres 6 mie­
sięcy, oraz Fabian Budny na okres 3 
miesiący —  obaj zamieszkali w Piętrz 
wałdzie w woj. ostródzkim.

Budny, będąc odpowiedzialnym skle 
powym sklepu gminnej spółdzielni „Sa 
mopomoc Chłopska" w Pietrzwałdzie, 
pobierał bezprawnie dla siebie, oraz 
udzielał innym członkom zarządu i pra 
cownikom spółdzielni towary na kre­
dyt, przez co spowodował niedopu­
szczalne manco. Trąbczyński jako pre­
zes zarządu i kierownik spółdzielni, 
celem ukrycia powstałego manca, spo­
rządził wspólnie z Budnym remanent 

i  niezgodny ze stanem faktycznym.

Zakończenie sezonu żeglugi
n a  Kanal e  W a r m i ń s k i m

Wobec ustania ruchu pasażerskiego 
i turystycznego Państwowa^ Żegluga z 
dniem 19 b.m. zamknęła linię pasażer­
ską Ostróda — Elbląg. Ostatni statek 
odszedł z Ostródy 19 b.m.

Tegoroczna frekwencja turystów na 
linii Ostróda — Elbląg przekroczyła 
wszystkie oczekiwania. Dlatego też na­
leży się spodziewać, że w przyszłym 
roku linia będzie obsługiwana nie 
przez jeden, a dwa statki. Da to moż­
ność poznania większej liczbie turys­
tów piękna krajobrazu wzdłuż kanału

oraz urządzeń wodnych, jedynych 
Europie, jakimi są pochylnie w Bu- 
czyńcu, Katach, Oleśnicy, Jeleniach i 
Całunach Nowych, położone na odcin­
ku liczącym zaledwie 9 km.

Z komunikacji wodnej skorzystały w 
sezonie 3.872 osoby, co daje 240.057 o- 
sobokilometrów.

Żegluga Państwowa poza normalny­
mi kursami urządzała również po ce­
nach dostępnych przejażdżki dla człon 
ków związków zawodowych w pobliżu 
Ostródy, (mr)

Trzecie kino Olsztyna — » Capitol«
ma być otw arte 8 października

pracy „CapiA  jednak doczekaliśmy się trzeciego 
kina w Olsztynie — „Capitolu". Jak 
wskazuje obecne tempo prac, prowa­
dzonych bez przerwy dzień i noc, ro­
boty zakończone będą już wkrótce, o 
czym nas też zapewnił kierownik ro­
bót, ob. Lewandowski, ustalając ter­
min otwarcia kinoteatru — jeśli nie 
zajdą nieprzewidziane przeszkody — 
na dzień 8 października.

W tym dniu kino oddane zostanie do 
użytku bez wykonania ostatecznej to­
alety wewnętrznej, gdyż malowanie 
ścian przeprowadzone będzie później,

Meble na raty — piękno na co dzień
Z w i e d z a m y  m a g a z y n y  C H P D

Stały postęp w 
rialnych świata

warunkach mate- 
pracy i stopniowe,

ście na ul. Partyzantów, gdzie miesz­
czą sie biura Centrali Handlowej

ale zdecydowane 'polepszanie się na- j Przemysłu Drzewnego, której począt- 
szych spraw mieszkaniowych powodu- ] ki w Olsztynie datują się od 7 lutego

Stosy pisemek rosnąa końca sprawy nie widać
Sprawa, o której mamy zamiar pi­

sać, sięga jeszcze 1946 roku. Odętego 
mniej więcej czasu trwa spór między 
Zarządem Miejskim w Bartoszycach, a 
Starostwem Powiatowym o meble. Me­
ble gdańskie, nie przedstawiające jed­
nak, jak to stwierdził na miejscu kon­
serwator wojewódzki, żadnej wartości 
zabytkowej czy muzealnej. # .
* Były one przed wojną własnością 
łniasta, o czym świadczą herby, wyry­
te na blacie stołu i dwóch krzeseł. 
Do kompletu tego dochodzi jeszcze in- 
tarsjowany w drzewie herb miasta 
Bartoszyc. Przedziwnym zrządzeniem 
losu wszystko to znalazło się w po-

CO  i GDZIE?
W OLSZTYNIE

Teatr im. St. Jaracza — Poranek 
muzyczny godz. 12,15; L. Solski w „Pa 
nu Jowialskim" godz. 19.30.

Kino „Polonia" —  „Diabelska grań" 
prod. czechosłowackiej, godz. 14, 16, 
18 i 20.

Kino „Mazur" — „Słońce wschodzi" 
godz* 11, „Piotr I" cz. I, prod. radziec 
kiej, godz. 16, 18 i 20.

Apteka dyżurna —  Fajertaga, Kole­
jowa 17.

siadaniu osoby prywatnej, zamieszka­
łej w Bartoszycach.

Dowiedział się o tym Zarząd Miej­
ski, który słusznie zażądał zwrotu ca­
łego kompletu. Zaczęła się wędrówka 
pisemek z instytucji do instytucji. 
Tymczasem któregoś dnia dotychczaso 
wy użytkownik pseudoantyków gdań­
skich przeniósł się do Olsztyna, nie 
otrzymując jednak izewolenia na prze 
wóz mebli, które trafiły do Starostwa 
Powiatowego.

Znajdowały się one w depozycie Sta 
rostwa do chwili, w której MRN po­
wzięła uchwałę wystąpienia o zwrot 
swojej własności. Walka „zaostrzyła 
się", a góry papierków znów wzrosły.

Wreszcie w dniu 16 b.m. meble wró­
ciły do Zarządu Miejskiego. Radości 
było wiele. Postanowiono umieścić je 
w sali Rady, gdy 20 b.m. pęka bom­
ba. Zarząd Miejski otrzymuje od re­
feratu społeczno - politycznego Staro 
stwa polecenie wysłania mebli pod ad­
resem przypadkowego użytkownika, 
który przeniósł się w międzyczasie do 
Olsztyna.

Znów nowy kłopot. Zarząd Miejski 
w Bartoszycach rozpoczyna ponownie 
walkę o herbowe meble. Czy wygra? 
Trudno to przewidzieć. Nie trudno jest 
tylko przewidzieć ponownej wędrówki 
pisemek — z instytucji do instytucji.

<il)

już w czasie normalnej 
tolu".

Jak wiemy, nowe kino posiadać bę­
dzie około 600 miejsc, a więc mniej 
więcej tyle, co i „Polonia". Przy tym 
nowoczesne rozwiązanie architektonicz 
ne gmachu predestynuje lokal na re­
prezentacyjne kino Olsztyna.

Wkrótce po otwarciu ,,Capitolu"4 za­
mknięte zostanie kino „Mazur", w któ 
rym przeprowadzony będzie generalny 
remont, (t)

WOP K ętrzyn
w a l c z y  o  t y t u ł

Dziś w Kętrzynie odbędzie się decy 
dujący o tytule mistrza WOP na rok 
1949 mecz piłkarski Kętrzyn — Szcze 
cin.

Drużyna Korytyńska, która ostatnio 
pokonała zeszłorocznego mistrza Lu­
bań w stos. 3:2 (1:2), ma wszelkie 
szanse na wygranie spotkania i zdo­
bycie po raz trzeci tytułu, a tym sa­
mym i pucharu przechodniego.

ją usprawiedliwioną „tęsknotę" do 
chociażby niedużego, lecz wygodnego 
i przytulnego zakątka. W stworzeniu 
takiego pracowniczego mieszkania ele 
mentem nieodzownym są przede 
wszystkim meble. Oczywiście nowo­
czesne, ekonomiczne co do zajmowa­
nej przestrzeni, lecz wygodne i este­
tyczne. Powodowani tymi myślami u- 
dajemy się na poszukiwania.

A  więc dokąd się udać? Oczywi-

1947 r.
Gdy w roku 1948 Centrala otrzy­

mała magazyny przy ul. Artyleryj­
skiej, w jej działalności nastąpił mo­
ment zwrotny. Dotychczas bowiem 
nie było miejsca na magazynowanie 
otrzymywanych mebli i ta niesprzy­
jająca okoliczność w znacznym stop­
niu hamowała rozwój placówki. Z 
chwilą przydzielenia magazynów roz­
poczęto sprzedaż ratalną mebli dla 
świata pracy oraz dystrybucję wyro-

Nasi korespondenci donoszą
BARTOSZYCE. — W wieży ratusza 

zostanie wkrótce podjęty remont, po 
którego zakończeniu oddane będą do 
użytku trzy duże sale. Znajdą w nich 
pomieszczenie sala posiedzeń MRN, bi 
blioteka miejska oraz świetlica spo­
łeczna. (zb)

Remont zagród w  pow. szczycieńskim
przebiega pomyślnie

(Od własnego korespondenta)
W Szczytnie odbyło się zebranie 

kierowników urzędów i instytucji w 
celu zorientowania się co do ogólnego 
wykonania planu inwestycyjnego za 
rok bieżący.

Powiat nasz otrzymał duże kredyty 
na cele gospodarcze, co dałoby przy 
należytym ich wykorzystaniu znaczną 
poprawę warunków ekonomicznych. 
Do całkowitego zrealizowania planu 
pozostaje jeszcze trzy miesiące. Nie­
stety, tempo, jakie rozwinięto przy 
pracach inwestycyjnych, nie daje na­
dziei, aby w ostatnim kwartale napra­
wiono to, co zaniedbano poprzednio.

Oto na przykład 8 nadleśnictw nie 
wykorzystało 380 tys. zł przyznanych 
na pielęgnowanie upraw z lat poprzed 
nich. Nie wykorzystano również kre­
dytu na zakup owiec, a zespół PGR

nauczaniu w Elblągu wynosi 930 anal­
fabetów i 384 półanalfabetów. Przed 
ostatnią rejestracją w Elblągu prowa 
dzono 32 zbiorowe zespoły nauczania. 
Obecnie ilość punktów szkoleniowych 
wzrośnie. (mx)

—'■ x ' . , ELBLĄG. — W najbliższym czasie
BISKUPIEC. — Mieszkańcy nasze- ) prawobrzeżne powiaty woj. gdańskie­

go miasta domagają się, aby Zarząd ; g0 (Elbląg, Malbork, Sztum i Kwi- 
Miejski wydał zarządzenie w sprawie j dZyn) mają być włączone do Zjedno- 
obowiązku oświetlania klatek schodo- czenja Energetycznego Okręgu Nad- 
wych. Nie zapominajmy bowiem, ze morskiego 
mamy już jesień, a potem przyjdzie zi- ^ ,
ma (kkow) , ORNETA. — Budowa nowej wieży

FT TU Dodatkowa reiestracia ciśnień w naszym mieście postępujeELBLĄG. —  Dodatkowa rejestracja bardzQ szybko naprzód. Prace prowa-
wykazała w naszym ^ s e m  3°5 anal- SPB £tóre dow iąza ło  się zakoń- 
fabetow i 84 półanalfabetów. Ogólna, ^  rob’oty do dnia 154 grudnia. Kosz-

ta inwestycji obliczone są na 12 milio­
nów zł. Jednocześnie kontynuowane są 
prace przy remoncie wodociągów. Na 
cel ten miasto otrzymało 4 i pół mil. 
zł kredytu, (mi)

SZCZYTNO. — Grany w ubiegłym 
tygodniu w kinie „Grunwald" film 
„Ulica Graniczna* pobił rekord kaso­
wy, przynosząc 130.884 zł brutto. Film 
oglądało 3.186 widzów. Reakcja widów 
ni była poważna i głęboka. Prawdzi­
we dzieło sztuki potrafiło przemówić 
do wszystkich, (k.h.)

liczba podlegających przymusowemu

bów państwowego przemysłu drzew­
nego.

W MAGAZYNACH
Z biura Centrali wędrujemy na ul. 

Artyleryjską do magazynów, które 
jak się przekonujemy, są już dziś za 
małe. Jednak plan 6-letni przewiduje 
powiększenie ich powierzchni z obec­
nej, wynoszącej tylko 836 m. kw. do 
3.000 m. kw.

Mebli jest tu bardzo dużo. Od kom­
pletów, bardzo estetycznych i dosko­
nale wykonanych, do pojedyńczych 
sztuk, bowiem nabywać można i po­
szczególne przedmioty.

Przechodzimy przez hale magazy­
nów, przyglądamy się i notujemy nie­
które ceny. A więc okrągły stół rozV 
suwany można nabyć już za 10.700 
zł., t. zw. amerykankę (w dzień fo­
tel, w nocy łóżko) za 18.500 zł., trzy- 
drzwiowa bieliźniarka kosztuje 38.000 
zł. Oglądamy też kojce dla dzieci 
(1.200 zł.), deski do prasowania, tace 
drewniane, zabawki, kombinowane 
szafy-sekretarzyki na „kawalerską" 
gospodarkę, umeblowanie kuchenne, 
krzesła różnych fasonów —  cały bo­
gaty asortyment rzeczy koniecznych.

WSZYSTKO NA  RATY
Wszystko to można nabyć na raty. 

Ceny rozłożone są na 12 rat, przy 
czym świat pracy może zakupić m 
ble w sprzedaży ratalnej na ogóln 
sumę nie przekraczającą 4-krotnyc 
poborów miesięcznych. Formalności 
nie są uciążliwe gdyż naczelnym za 
daniem jest obsłużenie świata 
cowniczego w sposób dla 
najbardziej dogodny.

Opuszczając magazyny Centrali 
konkludujemy w duchu „Meble na ra­
ty —  piękno na codzień". (z. a.).

Zalesie — na kupno krów hodowla­
nych. A  przecież nasz powiat ma do­
skonałe możliwości hodowlane i zwła­
szcza hodowlę owiec należy jak najsze 
rzej propagować.

Prawda, że wiele kredytów przyzna 
no w końcu czerwca, a niektóre na­
wet we wrześniu, należy jednak doło­
żyć wszelkich starań, aby tych pienię 
dzy nie zmarnować.

Optymizmem napawa nas referat od ! 
budowy. Z 14 milionów, przyznanych1 
na budownictwo wiejskie, wyremonto­
wano 25 zagród, a remont pozostałych 
77 zagórd jest na ukończeniu.

Samo miasto otrzymało 6 milionów 
na budowę mieszkań robotniczych, 
prócz tego zostanie przebudowana lecz 
nica weterynaryjna oraz roszarnia 
lnu. (k.h.)

Wypadki i przestępstwa

Ofiara alkoholu
Na urządzonej ostatnio zabawie we 

wsi Sarnin, gm. Dąbrówno, w pow. os­
tródzkim, po spożyciu przez bawiących 
się większej ilości alkoholu wynikła 
bójka, w której udział wzięło kilku 
mężczyzn i kobieta.

Ofiarą bójki padł niejaki Henryk 
Nykis, którego w stanie ciężkim prze­
wieziono do sznitala w Olsztynie, (u)

pra- 
niego jak

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

Futra; sprzedaż, kupno skórek. Pra­
cownia na miejscu. Iżyniec, Warszawa 
Zgoda 2. K. 1004-0

PRACA ZAOFIAROW ANA

Zaangażujemy natychmiast kierowni­
ka finansowego. Centrala Handlowa 
Przemysłu Metalowego, Al. Warszaw­
ska 19, tel. 28-12. 896-1

L O K A L E

Urzędniczka solidna poszukuje zaraz 
pokoju jako sublokator. Zgłoszenia do 
Administracji pod „Mieszkanie".

891-1
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Współzawodnictwo pracy umożliwia prze­
mysłowi radzieckiemu przedterminowe wy­
konywanie planów. Na zdjęciu: dział tkacki 
wielkiego kombinatu przemysłu włókienni­
czego w  mieście Iwanowo. Nad maszyna­

mi — wyniki współzawodnictwa

Wielka Brytania nie rezygnuje z planów 
imperialistycznych na Bliskim Wschodzie. 
Jednym z narzędzi polityki angielskiej na 
tym terenie jest marionetkowy król Jordanu 
Abdullah, który odwiedził ostatnio Lon­
dyn i... Madryt. Na zdjęciu: Abdullah ogląda 

ncwe uzbrojenie brytyjskiego lotnictwa

Prasa amerykańska nie ukrywa, że podczas 
ostatnich walk w  Grecji na czele wojsk 
ateńskich stał generał USA James A. Van 
Fleet (na zdjęciu). Reakcyjny dowódca grec­
ki gen. Pappagos w  tym czasie „zachorował**. 
Grecka armia ludowa walczy nadal o wol­

ność narodu greckiego

ŻYCIE
ŻYCIE
ŻYCIE
ŻYCIE
ŻYCIE
ŻYCIE
ŻYCIE
ŻYCIE

W A R S Z A W Y  

BIAŁOSTOCKIE 

CZĘSTOCHOWY 

L U B E L S K I E  

MAZOWIECKIE 

OLSZTYŃSKIE  

P O D L A S I A  

R A D O M S K I E

K O N K U R S  C H O P I N O W S K I  T R W A

W  Warszawie odbywa się IV  Międzynarodowy Konkurs Chopinowski z udziałem 40 pianistów z 1S państw 
Konkurs ten jest zakończeniem Roku Chopinowskiego, będącego hołdem, składanym przez cały kulturalny 
świat pamięci i dziełu wielkiego polskiego kompozytora. Podczas otwarcia Konkursu wicem!n. Kultury 
I Sztuki Sokorski powiedział: „W  Polsce Ludowej Chopin stał się bliski każdemu ezłowiekowi*\ Na zdjęciu 
(z lewe®: przewodniczący jury konkursowego prof. Drzewiecki oraz członek jury, wybitny pianista ra­
dziecki, prof. Oborin. Z  prawej — - polski pianista Żmudziński, który wystąpił w  pierwszym dniu Konkursu *

ŻYCIE WARSZAWY
O k n o  n a  ś w i a t

Po klęskach amerykańskich podżegaczy wo­
jennych w  Chinach, Departament Stanu 
otacza szczególną, opieką tzw. republikę Po­
łudniowej Korei. „Pomoc" amerykańska po­
lega na uzbrajaniu ugrupowań reakcyjnych. 
Na zdjęciu: żołnierze Południowej Korei 

zapoznają się z bronią amerykańską



Za  p r z y k ł a d e m
W A R S Z A W Y

I  wieś es® swój 
keótóewkc“! Zbcde- 
'*mao- | c v « a n i  w  
Weil Dtówej pow. 
łaścaddeto. Mkśció 
• k  w  nim  będzie 
Dom  Kagfcary. Sabflł-

budowie N i t e s K a k
serw*. 35a zdjęciu (ł j  
widzimy grapę cieśli 
pod kiera&kkm Sta­
nisław* W et****. Me 
ad jęcte  <2? —  g ra p ę  
m u tm k *  Karola £a- 
bid. m  zdjęciu <St —  
mieszkanki Wali S a l. 
szefc Jolła I Maria 
Kąteik pray przesie­

waniu piasku

Oto najlepsi z najlepszych: pracownicy 
przemysłu elektrotechnicznego, odznacze­
ni orderem „Sztandaru Pracy4". Od lewej: 
Zachman, Morsztyn, Maciusik, dyrektor 
naczelny Centr. Żarz. Przem. Elektrotech­
nicznego inż. Kurpienko. Huptyś i Ziemła

W Z D ŁU Żi

W S Z E R Z
POLSKI

Na Nowym Świecie w  Warszawie trwają 
prace przy wymianie nawierzchni. Ulica 
ta będzie pierwszą całkowicie odbudowa­
ną arterią stolicy. Większość domów jest 
już odbudowana. Obecnie trwają przy 

nich tylko prace tynkarskie

W gmachu Wojew. Urzędu Kultury Fizycznej czynna jest 
wystawa dorobku sportowego klubów polskich. Na zdję­

ciu: kiosk Automobilklubu Polski

Współzawodnictwo, organizacja | mechanizacja pracy, to Wczasy niedzielne zyskały sobie ogromną popularność I 
trzy czystn&i, decydujące o szybkiej odbudowie kraju, wśród ludzi pracy. Na zdjęciu: wesoła grupa pracowni I 
Na zdjęciu: kopaczka kubełkowa > czerpania glinki, ków przemysłu elektrotechnicznego podczas wycieczki. I 

stosowana w  cegielni „Henryków44 k. Błonia zorganizowanej przez koło ZM P do Pomiechówka!

ŻŁOBEK FABRYCZNY RAJEM DZIECIĘCYM

"  U r ^ i e  prowadzony A  tu obiad. Pełne talerze 1 zadowolone miny dzieci 
Jest wzorowysobek dla 100 dzieci pracowników świadczą, śe apetyt im shtśy

Dzieci spędzają tam czas łącząc peąyjemne z pośytecz- Najmłodsze sprawiają najwięcej kłopotu. Ale Najmilszą rozrywką dzieci test z-eżdżalni*. v<
nym; oto scena z odrabiania lekcji uśmiech ich wynagradza stokrotnie trudy nią jeden po drugim i ściśle praestrzegają ..kolej]



iSZTUKA LUDOWA -  ŹRÓDŁEM
KULTURY NARODOWE)

PobrisSowski pałac w 
Młocinach 0 )  ilużyi 
kiedyś próżniaczemu ty­
ciu .garstki wybranych. 
Dziś mieści się w  nim 
Muzeum Kultur Lado 
wycfcu Oto jeden z jego 
eksponatów: p i ę k n y  
strój ndesaczki z Żywca 
(2k OaSej —  w  dziale 
ceramiki —  kilka wiel­
kopolskich dzbanów 01  
W  salach Muzeum czyn­
na* jest w  ciągu wrze­
śnia Wystawa Stroju Lu­

dowego I Odzieży*

rzed spaniem — kąpiel. Mimo luksusowo urządzonej 
łazienki, jest ona przyczyną niejednej tragedii...

/szystko jest jednak dobre, co się dobrze kończy. Te.i 
łodzieniec wydaje się być najzupełniej zadowolony

NASZ KONFEKCYJNY GIGANT
Zakłady Przemyślu Odzieżowego na 
Grochówie są największą tego rodzaju 
fabryką w  Polsce. Za 8 miesięcy —  
gdy wszystkie działy będą już urucho . 
mione —  Zakłady przerabiać będą 35 
ty*, materiałów dziennie. Na zdjęciu 
(1) widzimy nowoczesny budynek Za- 
kładów. Na zdjęciu (2} —  odmierzanie 
materiałów przed oddaniem ich do kra- ~ 
;alni. Tam przykłada się do nich pa- 
pierowe szablony (3), obrysowa je i kra 
je przy pomocy elektrycznego apara 
tu (4). Pokrojone sztuki przenoszone są 
transporterami wzdłuż hali fabrycz 
nej 0 ). Poszczególne sztuki garderoby 
przymierzane są —  przed oddaniem ich 
do wykończenia —  na manekinach <6>.

V/ T R O S C E  O Z D R O W I E  W S I
Olbrzymi ptoee&i grufHfećw rekrutował przed 
wcjisą e d d ed  wiejskich, ©zlś Połsks Ludowa 
kieruje pomoc lekarską do najodleglejszych gromad 
i f m i t k Hs adjącfu <IJ: Okręgowy Ośrodek Zdro­
w i* w  lipcOrn w  pow. pCTewramkisa, wyposażeń; 
w oojwrwocgeśniejsae ejuądsenia i pesoece lekar­
skie. D& Ośmacs gjeadźają *1* ełflepi z 45 «Sso- 
licsrsycte wsi <2) Sscaeg&nym powodzeniem cieszy 
sie pGrwdnia dS® niemowląt &j. Gabinet dentystycz­
ny ma peSoe ręce roboty. Na sdjąciu: Dr Lessc- 
wics prsdh&rletJ* obory ząb Kufetakie
wieaowt W - Wssyocy s^&seający sH znajdują «pk - 
kę lekarską. Ka jsdjąriu (5 ): Augustyn WoJdyUo, 
pracowite młyna Z & C Ł  z  Slecłeszy, poddaje się 
badaniu. W  reku 1*48 udzielono w  Ofa.dku 11.178 

: ... porad lekarskk*



O W S Z Y S T K I M  PO T R O C H U

Jedną a pierwszych inwestycji w  .zmarshallizowanej" 
Francji była odbudowa gmachu znanej szułemi w Monte 

Carlo. N a zdjęciu: fragment sal! gry Kotek mruży oczy i miauczy? Tak, ale ten kotek jest 
afrykańskim lwem, którego lepiej nie spotykać poza 

Ogrodem Zoologicznym

JAK TO ODCZYTAĆ?

Oto czuła mama, jej ezternaścioro dzieci i ich opiekunka. 
Ustinia Bunduk. robotnica jednego z kołchozów na 

Ukrainie, znana hodowczyni świń

Tz nie popisy cyrkowe dziewczyny na trapezie. Po pro­
stu fotograf-amator wywołał dwa zdjęcia na jednej kliszy

% KONKURS DODATKU ILUSTROW ANEGO
Zadanie polega na tym, aby z rozsypanych powyżej liter 
złożyć 4 wyrazy, będące w b. miesiącu na ustach całego 
kraju. Między czytelników, którzy nadeślą prawidłowe 

rozwiązanie zagadki, rozlosowanych zostanie 
10 nagród książkowych

Odpowiedzi nadsyłać należy w  terminie do dnia 
8.X. br. pod adresem Redakcji „Życia Warszawy" — 
Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5 z adnotacją na koper­
cie: 8 Konkurs Dodatku Ilustrowanego.

Jeszcze cztery piękne modele z przebogatej tegorocznej kolekcji kapeluszy je­
siennych. Jak widzimy, moda definitywnie przekreśliła szerokie ronda i w> 
rzekła się ekscentrycznych przybrań. Warto również pochwalić „modę płaszczową* 
za uspokojenie karykaturalnie rozrzutnej dotychczasowej linii: najbardziej roz- 
kloszowane płaszcze będą wyglądały tak, jak to ilustruje nasz kraciasty model

U W A G A !

Rozwiązanie konkursu s 
da. 11 b .m  oras  Hstę 
nagrodzonych ogłaszamy 
w  k  numerze „Żyda"

Sensacją niedzielnego spotkania między 
Gwardią z Warszawy a Gwardią z Gdań­
ska, była porażka Antkiewicza w  walce 

z Komudą <na zdjęciu na lewo)

Ratująca się przed spadkiem z Klasy Pań­
stwowej warszawska Legia pokonała w 
niedzielę poznańską Wartę w  stosunku 2:0. 

Na zdjęciu: moment podbramkowy

Historyczny" mecz między aktorami 
i pracownikami radia zakończył się po 
wesołej grze wynikiem nierozstrzygnię­
tym 2:2. Podczas przerwy przygrywała 
ork. Cajmera, której dyrygent wystąpił 
w stroju, w  jakim grał na środku napadu

— Muszę już wracać na górę. 
droga pani Malinowska, zo­
stawiłam w  domu żelazko i
boję się, że mi spali deskę...

Aby złowić rybę —  trzeba 
mieć cierpliwość. Okazuje się 
jednak, że ważniejszy jest... 

spryt

Zdjęeio w- tym numerze: Ag. łłustr. ,',Apf\ AR, R!m Polski, E. Fronckowiok, 

Z. Małek, W. Piotrowski, S IB , A A 'F  oraz własno obsługo fofareporterska.

Rotograwiura, Drukarnia Nr 2 „Czytelnika" — Warszawa

-------- -------------------------------------------------------- ¥S_----
Wydawca: Spó łdz ie ln ia  W ydaw n iczo  - O iw io to w a  .^CZYTELNIK".

Odpowiedzialne za j no — . Kolegium Redakcyjne

Redakcja: W A R S Z A W A  -  M ARSZAŁKOW SKA 3-5, Te>?on: 424-73.
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